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W DZISIEJSZEM WYDANIU:
J. Ciechomski: Myśl Zachowawcza.
Nowiny i Odgłosy,
Z Dnia: Ochrona Zebrań Przedwy­

borczych«
Vieux Polonais» Przechadzki po Stolicy.
Potężny Wpływ Filmu.
Książki i Pisma,
J. E. Czosnowski: Bezrobotne,
Bojówka Przeciw Wiecowi 24.
Ruch Wyborczy.
J. C«: Powody Rozłamu,
VI Rocznica Koronacji Ojca Św, Piusa XI
Wiadomości ze Świata.
Z Kraju.
Sport,
Pięć Osób Zatrutych Gazem.
Wiadomości Bieżące.

MYŚL ZACHOWAWCZA

Pochodzące z kół nowopowstałego 
! Chrześcijańskiego Stronnictwa Rolni­
czego opinje, dotyczące zarówno przy 
czyn rozłamu dokonanego w Stronnic 
twie Chrześcijańsko-Narodowym, jak 
i charakteru tego Stronnictwa po roz­
łamie, wymagają pewnego sprostowa­
nia.

W sprawie tej zabrał głos p. Pre­
zes Zygmunt Leszczyński w wywia­
dzie oraz p. Adam Piasecki w arty­
kule p. t. Po Rozłamie, zamieszczo­
nym w numerze 23-cim Dnia Pol­
skiego.

Myślałbym, że po długiej i rzeczo­
wej nasz rozłam poprzedzającej roz­
prawie polemika byłaby zbędną. To

Z. S. S. R. SZERMIERZEM POKOJU
PAT-iczna donosi:
Izwiestja, opierając się na oświadczeniu 

p, Brianda, iż Francja zamierza odłożyć o- 
próżnienie Nadrenji do r. 1935, i charakte­
ryzując układy Locareńskie, jako dokumenty 
zawierające głównie obietnice, piszą:

— Rozbieżności w poglądach Francji i Nie­
miec bynajmniej nie zmniejszyły się po Lo­
carno. Daiące się wyczuć w ostatnich prze­
mówieniach p. Ministra Stresemanna oznaki 
poszukiwania nowej orientacji polityki ze­
wnętrznej Niemiec, jak również nierozstrzy­
gnięte dotychczas zagadnienia we wzajem­
nych stosunkach francusko-włoskich, polsko- 
litewskich i anglo-amerykańskich, dowodzą 
niestałości polityki europejskiej, W tych wa­
runkach jedynie propozycje sowieckie w spra­
wie niezwłocznego rozbrojenia mogłyby się 
stać skutecznym środkiem wyładowania do­
prowadzonej do najwyższej temperatury atmo­
sfery.

zapatrywanie podzielali snąć wszyscy 
członkowie obecnego Ch,-N. Bo nikt 
z nas nie ogłaszał swych opinji o cha 
rakterze Ch. Str. Roi.

Jeżeli głos zabieram, to nie dla po 
lemiki lecz w celu wniesienia pew­
nych sprostowań (uzupełniam je w 
osobnej notatce ogłoszonej na str. 3 
niniejszego wydania) do zbyt może 
jednostronnych i subjektywnych za­
patrywań i poglądów na przyczyny 
rozłamu i charakter ugrupowania, 
do którego mam zaszczyt należeć.

Przyczyn rozłamu szukać należy 
w innej płaszczyźnie niż w domnie­
manych sympatjach do Nar, Dem,, nie 
w imputowanych nam pragnieniach 
zajęcia gołosłownie opozycyjnego 
stanowiska wobec Rządu. Przyczyny 
te tkwią głębiej, Możeby się je od­
nalazło w rozbieżności poglądów na 
istotę, rolę, i zadania konserwaty­
zmu, rozbieżności jaka bezsprzecz­
nie istnieje między dwoma kierunka­
mi myśli konserwatywnej w Polsce.

Koła, zbliżone do krakowskiego 
Czasu, wysuwają na plan pierwszy 
pojęcie o konserwatyzmie jako świa 
topoglądzie 

/ — ...nawskroś legitymistycznym mu 
'rem stojącym przy Władzy Państwa,..

My uważamy, że najistotniejszem 
jego zadaniem, jego racją bytu jest 
przestrzeganie i obrona zasad zarów­
no w życiu prywatnem i społecznem 
i politycznem. Konserwatyzm winien 
stać na straży tych zasad, dążyć do 
^potęgowania ich autorytetu, bronić 
je przed pogwałceniem i wypacze­
niem. Winien wreszcie dawać przy­
kład integralnego zastosowania ich 
w życiu, niezależnie od tego, czy ta­
kie jego stanowisko idzie po linji ży­
czeń Władzy Państwa, czy jest z tą 
Jiniją niezgodne.

Pod takim a nie innym kątem wi­
dzenia nastawiamy nasz stosunek 
zarówno do Rządu, do Władzy Pań­
stwa, jak i do jej poczynań i zamie­
rzeń. Stosunek ten nazywamy rze­
czowym, opartym na przesłankach 
rozumu nie sentymentu, na faktach 
konkretnych nie domniemaniach, a 
w konsekwencji, gotowi jesteśmy jak 
najusilniej popierać i zapewnić współ 
pracę wydatną, rzetelną i sumienną 
w tych wszystkich poczynaniach je­
go, które idą po linji naszych zasad, 
inaszego programu, naszego wyznania 
(wiary.

W oparciu o te poglądy wyrazili­
śmy przekonanie, że członkowie Ch. 
N. nie mogą kandydować ani udzie­
lać poparcia takim listom wyborczym, 
które zawierają nazwiska osób wzbu 
dzających wątpliwości pod względem 
»przekonań religijnych i społecznych, 
jak listy B. B. W. R.

To było ostateczną, że tak po wiem, 
doraźną przyczyną naszego rozejścia 
się.

. Śmiem twierdzić, że zajmując ta­
kie, a nie inne stanowisko, byliśmy 

zgodzie z zasadami stronnictwa 
1 konserwatyzmu. Nie mogliśmy i do 
^źiś dnia nie możemy odnaleść w mó
*Sach i sumieniach naszych argumen 
týw rzeczowych i realnych, któreby 
konserwatystom dawały prawo współ 
Pałania przez swoje wpływy w prze 
powadzeniu do Izb Ustawodawczych 
Iudzi o przekonaniach diametralnie 
^Fęciwnych, częstokroć radykalnych, 

^stokroć lekceważących lub zwdl- 
^jąeych to, co dla nas jest święto- 

nietykalną. Nie możemy uznać 
rzeczową i realną takiej koncep- 
Po której z ‘jednej strony konser- 

rŁ^sta, z dru'£ici socialista i radykał 
łopski, spodziewa się realizacji

MIĘDZYNARODOWE BIURO PRACY
GENEWA, 5,2. PAT. Rada Administracyj­

na Międzynarodowego Biura Pracy zakoń­
czyła wczoraj swą 38-ą sesję, uchwalając 
porządek dzienny Międzynarodowej Konfe­
rencji Pracy na r. 1929. Przedstawiciel An- 
glji domagał się odroczenia załatwienia tej 
sprawy, pragnął bowiem postawić na następ­
nej sesji wniosek o rewizję konwencji wa­
szyngtońskiej o 8-0 godzinnym dniu pracy. 
Po burzliwej dyskusji nieznaczną większością 
głosów postanowiono ustalić natychmiast po­
rządek dzienny Konferencji, Porządek ten 
obejmuje następujące sprawy: czas pracy 
urzędników i pracowników prywatnych, pra­
ca przymusowa w kolonjach oraz drugie czy­
tanie w kwestji zabezpieczenia od nieszczęś­
liwych wypadków przy pracy,

Pozatem Rada Administracyjna obradowała 
szczegółowo nad sprawozdaniem dyrektora 
p, Thomasa i załatwiła szereg spraw, m in. na 
podstawie wspólnego wniosku polsko-nie­
mieckiego przedłużyła na dalsze 3 lata ka­
dencję w dotychczasowym składzie Komisji 
Doradczej do spraw pracy przy Komisji Mie­
szanej na G. Śląsku. Przewodniczącym tej 
Komisji pozostaje nadal p. Albert Thomas. 
Szereg spraw, m, in. kwestję składu komisji 
pracowników umysłowych, odroczono do na­
stępnej sesji t. j. do kwietnia.

W WIEDNIU
WIEDEŃ, 5.2, A W. Sytuacja wewnę- 

trzno-polityczny jest w dalszym ciągu nie­
wyjaśniony, tak, że ostatnia narada burmi­
strza miasta Wiednia Seitza z kanclerzem 
Seiplem nie dała wyników.

swoich postulatów. To koncepcja złu 
dna i nazbyt może hazardowna.

A konserwatysta, członek Prawicy 
Narodowej, p, Jan Bobrzyński w nr. 
23-cim Dnia Polskiego oświadcza:

— Mogą wszystkie inne poglądy 
i stronnictwa kierować się uczucio­
wym impulsem... mogą w takim czy 
innym popędzie rwać się do hazardu 
ryzykownych pociągnięć czy ekspe­
rymentów. To im wolno, to przystoi, 
zwłaszcza młodzieńczej demokracji. 
Nam konserwatystom taka taktyka 
bezwzględnie wzbroniona, bo idąc za 
nią wyszlibyśmy odrazu z naszej roli.

Te słowa podpisujemy oburącz!
I dlatego właśnie, jako przekonani 

konserwatyści, wierni swoim zasa­
dom i swoim tradycjom, a nie jako 
zamaskowani członkowie lub sympa­
tycy Nar. Dem., nie jako uparci opo­
zycjoniści, postanowiliśmy ustosun­
kować się do t. zw. list rządowych 
negatywnie.

Uznawanie list rządowych za nie­
samowity przekładaniec i równocze­
śnie dawanie jej swego poparcia u- 
ważamy za krok bałamutny, wprowa­
dzający w błąd mniej uświadomionych 
rodaków, zdążający do zatrace­
nia wyraźnego oblicza politycznego, 
podrywający w narodzie zaufanie do 
grup społecznych, reprezentowanych 
przez konserwatystów, którzy, miast 
stać niewzruszenie przy sztandarze 
zasad, wchodzą na drogę niebezpiecz 
nych kompromisów. To droga ciężka, 
śliska i pochyła: rzadko prowadzi do 
zamierzonego celu. Ci co po niej kro­
czą, a zwłaszcza ci, co idą na czele 
pochodu, dużą wzięli na siebie odpo­
wiedzialność,

I jeśli się mówi, że na tę drogę 
wprowadza nie oportunizm lecz myśl 
państwowa, to pamiętać należy, że 
pod jej osłoną, pod jej wezwaniem 
dokonywane już były w Polsce Odro­
dzonej kompromisy, układy i pakty, 
które nikomu zaszczytu a Państwu 
pożytku^ nie przyniosły.

Pamiętać o tern trzeba, jak również 
i o tem, co powiedział Henri Bor­
deaux: *

— Mais apprenez, si vous ne le 
savez pas, qu’il y a dans le plan des 
choses humaines un ordre divin qu'il 
faut respecter.... Une terre ses ra­
chète, la vertu d’une rase ne se ra­
chète pas...

Jerzy Ciechomski

SPRAWA ROZWIĄZANIA REICHSTAGU
BERLIN, 5,2. PAT Hugenbergow 

ski Montag donc si, że wobec niepo­
wodzenia międzyministerjalnych ro­
kowań w sprawie ustawy szkolnej to 
czyły się w ostatnich dniach pomię­
dzy przewodniczącymi partyj koali­
cyjnych narady, dotyczące terminu 

nowych wyborów do Reichstagu.
Dnia 12-go b. m. zbiera się komi­

sja szkolna niemieckiej Partji Ludo­
wej, która według wszelkiego praw­
dopodobieństwa, wypowie się stano­
wczo przeciwko kompromisowi w 
sorawie szkół międzywyznaniowych. 
Na wypadek rozbicia się rokowań w 
sprawie szkolnej i wybuchu przesilę 
nia w łonie obecnej koalicji, pewien 
odłam Niemieckiej Partji Ludowej 
z Ministrem Stresemannem ha czele 
ma zażądać rozpisania wyborów z

końcem maja, a to ze względu na 
możliwość podjęcia nowych rokowań 
w sprawie ewakuacji Nadrenji pod­
czas czarwcowej sesji Rady Ligi Na­
rodów.

Większość demokratów i socjaliś­
ci mieli się opowiedzieć za stanowi­
skiem Niemieckiej Partji Ludowej 
Niektóre natomiast koła demokraty­
czne wyrażają obawę, że ten termin 
wyborów będzie nieodpowiedni z po 
wodu oczekiwanych zatargów cenni­
kowych. W każdym razie rozwiąza­
nie Reichstagu zależy od decyzji p. 
Prezydenta Hindenburga, który, jak 
oświadczają w kołach parlamentar­
nych, życzy sobie, aby obecny Reichs 
tag załatwił jeszcze przed rozwiąza­
niem się cały szereg zagadnień spo­
łecznych i gospodarczych.

O REFORMĘ USTROJU RZESZY
BERLIN, 5,2, PAT. Przewodniczą 

cy nowoutworzonego Związku Odbu 
dowy Rzeszy b. Kanclerz Luther wy 
głosił na zebraniu w Dusseldorfie 
przemówienie programowe, w którem 
oświadczył:

— Związek dążyć będzie do połą 
czenia trzech istniejących obecnie 
koncepcji w sprawie reformy ustroju

Rzeszy Niemieckiej, a mianowicie 
koncepcji unitarystycznei, federalisty 
stycznej i staropruskiej. Niemcy znaj 
dują się obecnie na rozdrożu między 
internacjonalizmem a wybujałym 

nacjonalizmem i tylko od akcji opar 
tej na podłożu narodowem, mogą spo 
d ziewać się powodzenia w polityce 
między n ar od owe j.

STAHLHELM W BERLINIE 
DEMONSTRACJA M0NARCH1STYCÏNA

BERLIN, 5,2, PAT. Dziś odbyło się 
tu doroczne zgromadzenie Berlińskie 
go Związku Stahlhelmu, na którem 
przewodniczący Stahlhelmu Heldt 
wygłosił przemówienie programowe, 
wzywając obecnych do skupienia 
wszystkich sił w pracy nad odrodze­
niem Niemiec w auchu starych tra- 
dycyj monarchistycznych. Po zebra­
niu uczestnicy jego udali się w zwar 
tych szeregach do Lustgartenu, gdzie 
przy dźwiękach marsza pruskiego od 
była się defilada odddziałów Stahl­

helmu przed Heldtem. któremu towa 
rzyszył znany organizator prawico­
wych związków bojowych mjr, von 
Lück oraz ks. Eitel-Fryderyk Hohen 
zoilem. Następnie odziały Stahlhel­
mu udały się w pochodzie ulicami 
mią^ta, przyczem w wielu punktach 
doszło do starć pomiędzy członkami 
Stahlhelmu a oddziałami komunistów 
i Reichsbannerów. Policja zmuszona 
była w szeregu wypadków użyć pa­
łek dla rozpędzenia atakujących. Wie 
lu komunistów aresztowano.

NIEMCY I LITWA
BERLIN, 5.2. AW, Współpracow­

nik Ajencji Wschodniej dowiaduje 
się, że w czasie ostatniego pobytu p, 
Waldemarasa w Berlinie odbyły się 
ważne naradv polityczne z udziałem 
Posła Sowieckiego w Kownie. W wy 
niku tych narad został podobno pod­

pisany traktat pomiędzy Rosją a Li 
twą, na wzór traktatu z Rapallo. W 
ten sposób zawarte zostało w Berli­
nie trój przymierze między Rosją. 
Niemcami i Litwą. Tutejsze koła poli 
tyczne łączą fakt ten z nagłą przer 
wą w rokowaniach polsko-rosyjskich.

Z DNIA

OCHRONA
ZEBRAŇ PRZEDWYBORCZYCH

ZeŁnainie przedwyborcze listy 24, zwołane 
wczoraj 5-go b. m, w południe do Sali To 
warzystwa Hygienicznego, bardzo liczne, po 
przemówieniach przew p. Wąsowicza i p. 
Balickiej, w chwili ^gdy zaczął przemawiać 
prof. Stroński, zostało udaremnione w ten 
sposób (szczegółowy opis na str. 3-ciej) że 
maleńka grupka przeszkadzających dopusz 
czata się gwałtów, a wówczas policja usu­
nęła z sali wszystkich zebranych.

Ochronę prawną wyborów, a w tem tak­
że zgromadzeń przedwyborczych, na. o'b- 
sizarze b, zaboru rosyjskiego, ustala de­
kret z dnia 8-go stycznia 1919 (Dz. Pr. nr. 
5 poz. 96), w którym zna-jduje się postano­
wienie:

— Art. 4. Winny przeszkodzenia czyn­
nościom zebrań przedwyborczych lub komi­
sji wyborczych do Sejmu zapomocą gwałtu 
na osobie, groźby karalnej, podstępu, nadu­
życia władzy, uszkodzenia lokalu przezna­
czonego na zebranie lub sztucznego zanie­
czyszczenia powietrza, jeśli ustawa nie prze­
widuje kary cięższej, ulegnie karze

więzienia na czas od roku jednego do lat 
3-ch (dom poprawy).

Jeżeli przestępstwo zostało spełnione przez 
kiłka osób uzbrojonych, to winni ulegną 
karze:

więzienia na czas od lat 3-ch do lat 6-ciu 
(dom poprawy).

Usiłowanie będzie karane.
Dan w Warszawie, dnia 8 stycznia 1919,
Naczelnik Państwa: J. Piłsudski, Prezy­

dent Ministrów; Moraczewski, Minister Spraw 
Wewnętrznych: Thugutt.

P. Prokuratorowi oczywiście nie może 
się usunąć z pod uwagi, że ten -art, 4-4y 
dekretu z 8-go stycznia 1919 zawiera po- 
stanówiem-a, zabezpieczające nietylko przed 
gwałtem na zebraniach przedwyborczych, 
ale także przed nadużyciem władzy w kie­
runku udaremnienia, zamiast zabezpiecze­
nia, zebrań przedwyborczych.

Zarazem zwrócić należy uwagę na to, 
że równocześnie wczoraj odbywało się wie 
le wieców przeciwników listy 24, a zwo­
lennicy tej listy nie zajmują się wogóle u- 
daremn;eniem zebrań przedwyborczych in­
nych list, czyli że to gwałcenie zebrań nie 
jest wcale obyczajem ogólnym.

KS. KARDYNAŁ PRYMAS HLOND 
W NIEMCZECH

Kat, Aj. Prasowa donosi:
J. Em. ks. Kardynał Prymas Hlond przv 

był dnia 4-go b m. do * Monachjum. Naza 
jutrz ks. Prymas odwiedził ks. Kardynała 
Eaulhabera. Tegoż dnia o godz. 4-ej popoł 
odbyła się uroczysta akademia na cześć 
Prymasa Polski. Mowę powitalną wygło­
sił baron Cramer Klett. W czasie od 6-go 
do 10-go b. m. ks, Prymas zwiedli zakła­
dy salezjańskie w Regensburgu, Ensdorf 
Wurzbung, Marienhausen, Trier i Helenen 
berg

WYKONANIE KONKORDATU

O PRAWA WYBORCZE KOBIET W ANGLJI
LONDYN, 5,2. PAT Organizacje 

sufraźystek angielskich, które przed 
15 laty zaczęły walkę czynną o pra­
wa wyborcze kobiet, odbyły wczoraj 
wielki wiec, poświęcony nowemu pro 
jektowi ustawy o przyznaniu kobie­
tom, które ukończyły lat 21, czynne­
go prawa wyborczego. Pednocześnie 
wiec miał na celu upamiętnienie 10-le

cia przyznania kobietom, które ukoń 
czyły lat 30 prawa wyborczego, W wie 
cu wzięły udział jako przewodniczą­
ce wszystkie te sufrażystki, które jak 
miss Sylvia Pankhurst, pani Pethick 
Lavrence, pani Hew Martyn odsiady 
wały w swoim czasie więzienie z po 
wodu gwałtownych wystąpień agita 
cyjnych i za zakłócenie spokoju.

FRANCJA I AMERYKA 
UKŁAD ARBITRAŻOWY

PARYŻ, 52. AW. Francuska Ra 
da Ministrów zatwierdziła na wczo­
raj szem posiedzeniu francusko-ame- 
rykański układ arbitrażowy. Układ 
ma wejść w życie natychmiast po je 
go ratyfikacji w Senacie Stanów Zje 
dnoczonych. W kołach politycznych 

utrzymują, że rokowania w sprawie 
traktatu przeciwko wojnie będą 
wznowione z końcem tygodnia. W 
rokowaniach tych prócz Francji i 
Stanów Zjednoczonych Ameryki Poł. 
wezmą udział również inne Wielkie 
Mocarstwa.

STAN RZECZY NA KRECIE
ATENY, 5,2. PAT. Wydarzenia na 

Krecie wywołują wielki niepokój Rzą 
du. B. dyktator Pangalos przebywa­
jący w więzieniu na Krecie, ma być 
przewieziony do Aten, gdyż chłopi

planują jego uwolnienie. Torpedo­
wiec Smyrna otrzymał już rozkaz u- 
dania się na Kretę i przewiezienia 
Pangalosa. Sytuacja jest bardzo po­
ważna.

NA LITWIE
Pol. Kat. Ajen. Prasowa donosi:
Rząd p, Waldemarasa na Litwie przystąpił 

do wykonania niedawno zawartego Konkor­
datu pomiędzy Stolicą Apostolską a Litwą, 
Najpierw unormownno sprawy nauczania re- 
ligji we wszystkich szkołach państwowych. 
Wykonanie tego punktu Konkordatu napoty­
ka na wielkie trudności z powodu braku od­
powiednio przygotowanych sił nauczyciel­
skich, Drugą dość trudną do uregulowania 
sprawą jest rewindykacja dóbr kościelnych. 
W tej dziedzinie przystąpiono do prac przy­
gotowawczych. które potrwają czas dłuższy. 
Wogóle należy zaznaczyć, że wykonanie 
Konkordatu ułatwia życzliwość Rządu Litew­
skiego, dla którego w obecnych warunkach 
politycznych Konkordat przedstawia jedno 
z najważniejszych zagadnień wewnętrznych. 
Chodzi bowiem o pozyskanie sympatji Wa­
tykanu i kół duchownych litewskich, popie­
rających dotychczas Chrześcijańską Demo­
krację.

NADZIEJE P. MACDONALDA
LONDYN, 5.2. A.W. Przemawiając na 

zgromadzeniu robotniczym, oświadczył p. 
Macdonald, że Rząd p. Baldwina nie dożyje 
końca obecnej sesji Parlamentu. P, Macdo­
nald jest przekonany, że Stronnictwa Robotni 
cze uzyskają przy nowych wyborach więk­
szość i będą mogły objąć Rząd, Jednakże 
wybory odbędą się dopiero w roku przy­
szłym, gdyż jeszcze obecny Parlament musri 
załatwić sprawę wieku wyborczego kobiet.

ROZRUCHY W IND JACK
NOWE ZABURZENIA

LONDYN, 5.2. A. W. Rozruchy w 
Indjach trwają w dalszym ciągu. W 
Bombaju po wyjaździe angielskiej Ko 
misji Konstytucyjnej nastąpiło jednak 
uspokojenie. Natomiast doszło do za­

burzeń w Madrasie i Kalkucie. Silne 
oddziały wojskowe obsadzly główne 
ulice tych miast. W Kalkucie areszto 
wano wiele osób. Demonstranci ata­
kują Europejczyków.

WRAŽENIE W LONDYNIE
LONDYN, 5.2. A. w, P. Macdo­

nald wystąpił z listem otwartym, w 
którym protestuje przeciwko be zmyśl 
nej postawie nacjonalistów indyjskich 
pisząc m. in.:

— Bojkot i strajk są w tym wypad 
ku zupełnie nie na miejscu. Ludność 
hinduska miałaby teraz sposobność 
współdziałania przy przekształceniu

Państwa w Dominjum z zprawem sta 
nowienia o sobie. Działa jednak prze 
ciwko swym własnym interesom.

Wesminster Gazette stwierdza, ż«e 
wiadomości z Indyj wywołują w Lon 
dynie przykre wrażenie i wzywa 
wszystkich patrjotów angielskich, aby 
współdziałali z komisją konstytu­
cyjną«

Od Administracji 
W celu uniknięcia przer 
wania dalszej wysyłki 
pisma, uprzejmie prosi­
my Szanownych Pre­
numeratorów o wpłacę 
nie prenumeraty za m. 
luty do dnia 7-go b. m.
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Wielki cel zbiorowy wzywa wszystkie 
umysły zdolne do inicjatywy, aby sta­
rały się o reformę filmu. Dla mece­
nasów sztuki otwiera się szerokie po­
le dla nieograniczonej działalności. 
W grę bowiem wchodzi doniosłe za­
danie wszechświatowego pouczania 
umysłów,

siaduje, oczywiście, równie jak u nas,. 
niedołężnie. A licha imitacja tego, co 
się tam: Französische Küche nazywa, 
jest jeszcze modniejsza, aniżeli u nas.

Nasuwa się pytanie: Czy wskrze­
szenie restauracji w tym zaniklým 
typie, które nazwijmy starowarszaw- 
skim, byłoby dziś i w obecnych wa­
runkach możliwe? Czy publiczność 
dzisiejsza zrozumiałaby wartość no- 
wootwartego Stempkowskiego i nale 
życie go oceniła? Zdaje mi się, że nie. 
Przeciętność i banalność stały się 
obecnie pewnego rodzaju konieczno­
ścią powodzenia. Wszystko, co jest 
zbyt oryginalne, zarówno u krawca 
jak w spisie potraw, raziłoby dzisiej­
szego konsumenta, jako rzecz, która 
wyszła z użycia, straciła obieg. Pa- 
trzonoby na to, jak na żurnal mód z 
końca zeszłego stulecia. Jakto moż­
na było nosić takie długie suknie, 
długie włosy i jadać bez obrusa na 

Jeszcze Jedna —• Im większa konkurencja, tem lepiej dla konsumenta 
Utyskiwanie do niczego nie prowadzi — Zanikły typ restauracji, war­
szawskiej — Paryżanie także utyskują— Wspomnienie Stempkowskiego 
Co znaczyła gwiazdka u Baedecker*a — Lustsckloss der Zaren —■ Fałszy­
wa Francuszczyzna — Już nie polskie —- Jeszcze nie europejskie Czy 
by dziś nie można tego wznowić? — Należy wątpić — Coby na to mówio­

no? — Wymagania najnowsze — Gdzie dancing i t. d.
Co za hałas, jaki sznur ludzi ciąg­

nie w stronę śródmieścia... Co się 
stało? Nic takiego. Tylko w samem 
centrum Stolicy otwarto jeszcze jed­
ną knajpę. Czyli, jak się to dziś na­
zywa, jeszcze jeden zakład gastro­
nomiczny.

W samem śródmieściu, którem do 
tychczas jeszcze nie przestał być, po 
staremu, Plac Teatralny i jego naj­
bliższe otoczenie, roi się poprostu od 
podobnych zakładów przeróżnego sty 
lu i cen wszelakich, tańszych, droż­
szych i najdroższych, nie wyjmując 
■wcale dancingów nocnych, gdzie już 
nie rządzi się cennikiem, ale kapry­
sem i zewnętrznym wyglądem gościa.

Utyskiwanie na ten nadmiar kon­
kurencji, byłoby tylko parafiańszczy 
zną, albo powrotem do tych czasów, 
kiedy Warszawa miała 300, a potem 
około 500 tysięcy mieszkańców i kie 
dy starano się, przynajmiej ze stro­
ny władz ówczesnych, aby z niej zro 
bić coś w rodzaju dużego miasta pro 
wincjonalnego. Dziś warunki te zmie­
niły się zasadniczo. Warszawa jest 
największą stolicą na północo-wscho 
dzie Europy, a trzymając się w tym 
charakterze, rozrastać się będzie co­
raz bardziej i coraz bardziej wyzby­
wać się będzie zmuszona swej nie tak 
dawnej jeszcze parafiańszczyzny, lub 
raczej prowincjonalizmu, którego re­
sztki kołacą się jeszcze po jej dość 
kiepskich dotąd brukach...

Że konkurencja ma swe granice... 
Że w centrum miasta jest już knajp 
kilkadziesiąt... Że podaż przewyższa 
popyt...

To właśnie dobrze. Nie skarż się 
na to konsumencie. Im więcej bę­
dzie konkurencji, tem korzystniej dla 
ciebie. Im podaż będzie wzrastać, 
tem lepiej na tem wyjdzie twoja, nie 
zbyt pełna kieszeń. Konkurencja o- 
znacza właśnie postęp, a razem z tem 
zrozumienie tego, że zysk i wyzysk 
muszą się z czasem obniżać, czyli za- 
dawalniać się coraz mniejszym za­
robkiem. Mowa, oczywiście, o tym 
przeciętnym, codziennym konsumen­
cie, który liczyć się musi z każdym 
groszem. On właśnie jest wyrazem 
prawdziwego życia i wymagań rze­
czywistych. Do niego i do jego po­
trzeb stosować się musi całe życie 
wielkomiejskie. Nie do tego nadzwy 
czajnego przybysza zdaleka, lub nag­
łego dorobkiewicza, który dziś wy­
rzuci kilkaset złotych, a jutro już 
go ńie będzie. Dla takiego zresztą są 
zakłady specjalne, żyjące taksamo 
jak on, nadzwyczajnem życiem.

Utyskiwanie i moralizowanie na 
ten temat jest przeżytkiem. Nic na 
to nie poradzi.

Jeśli na co użalać się można, to 
chyba na to, że Warszawa, kiedy sa­
ma sobą rządzić się nie mogła, mia­
ła więcej swoistego, powiedzmy: 
polskiego charakteru, aniżeli dziś, 
kiedy się stała prawdziwą stolicą tej 
polskości. Stosuje się to w równej 
mierze do konkurencji teatralnej i 
do krótkich sukien damskich, jak do 
restauracji i różnego rodzaju menu, 
jakie się w nich czyta. Typ i charak­
ter polskiej kuchni, polskich potraw, 
nawet ich nazw, zaciera się powoli 
i zaczyna się coraz bardziej interna- 
cjonalizować. Kiepska pociecha, że 
Paryżanie także się uskarżają na to, 
że różne cocktails i american-drings 

niem, a przecie samochód gra tak waż 
ną rolę w każdym filmie, jako że w 
nim uciec może zarówno zbrodniarz, 
jak para zakochanych.

Dzięki temu, niewielu tylko mło­
dych chłopców marzy jeszcze o tem, 
by stać się wielkimi ludźmi; nato­
miast wszyscy marzą, żeby zdobyć bo 
gactwo za wszelką cenę i żeby mieć 
samochód.

Olbrzymie rozpowszechnienie się 
filmu dowodzi przejęcia się mas ludz­
kich tą nową sztuką, jak najsilniej de­
mokratyczną. Obecnie znajduje się na 
świecie nie wiele mniej zapewne, niż 
sto tysięcy kinematografów, mniej­
szych czy większych, zbytkownych 
czy skromnych. Licząc, w przecię­
ciu, tysiąc widzów dziennie na każde 
kino, otrzymamy sto miljonów wi­
dzów. Czyli, że około sto miljonów 
ludzi odżywia się codziennie strawą 
tak pouczającą, jak to im dać może 
wyświetlanie filmu na ekranie.

Takie jest znaczenie i wpływ fil­
mu. A w zakładach wytwarzających 
te filmy w Hollywood fabrykuje się 
codziennie owa strawa pouczająca dla 
mas, dochodzących do stu miljonów 
ludzi i dzieci zarazem. Wysiłek, zmie­
rzający ku temu, aby dać tej setce mil 
jonów równomierne wrażenie i dzia­
łać na ich wyobraźnię dziecinną, po- 

' wiódł się znakomicie. Dowodem tego 
rosnąca coraz bardziej ilość widzów. 
Niedołęstwo i tani efekt samego sce­
nariusza filmowego jest prawdopo­
dobnie najważniejszą przyczyną owe­
go obniżenia poziomu inteligencji, ja­
ką zauważyć można od kilku już lat. 
Film podniecił przedewszystkiem żą­
dzę zbytku, a zarazem oddziałał na 
chęć zadowolenia tej żądzy.

Nie można nic zarzucić różnym 
przywódcom przedsiębiorstw z Hol­
lywood. Są to dzielni ludzie, wspania 
łomyślni w stosunku do sztabu swych 
najbliższych pomocników, podobnie 
jak w stosunku do urzędników, arty­
stów i wszystkich. A jeżeli starają się 
o to, by przyciągnąć ku sobie jakna j- 
większe masy widzów, którzy składa 
ją im swe pieniądze, jeżeli pragną za­
dowolić smak choćby najgorszy i pier 
wotne instynkty, to nie robią przecie 
nic gorszego, aniżeli wszyscy obecni 
dyrektorowie teatrów w Europie.

Nawet ci przodujący ludzie z Hol­
lywood bywają czasem bardzo prze­
widujący, zdradzając niekiedy jakby 
coć w rodzaju poświęcenia, wyświetla 
jąc, z wielkim trudem i kosztem, ol- 

. brzymi film, mający: amoralnie widza.
Więc jaki sens zbiorowy tego 

wszystkiego? Że trzeba wytworzyć 
jakąś równowagę w wymianie kultu­
ry i techniki pomiędzy starym i no­
wym światem. W Europie jest pole 

' do rodzaju krucjat wśród idealistów.

—- Chyba wiesz! — Nie! Powiedz! — Rozgniewasz się. —» 
Nie daję słowo. —• Mam do niej żal, Jakto? Wyszła nie­
dawno i nieprawnie zamąż i już... — Co? — Romansuje... 
— Z kim? — Z tobą!

— Zwariowałeś? — rzucił się Stefan. — Przysięgam 
ci — nic podobnego... Głupcy, głupcy, głupcy! Ja i ona? No, 
jeśli to tyle złego, to idź spać, przyjacielu, z twoją prze­
nikliwością i surową moralnością...

Orycz zamknął oczy, mrucząc pod nosem: Idjoci!

ROZDZIAŁ XIV

JAN EUSTACHY CZOSNOWSK!

BEZROBOTNE

Nie przesadzi się, mówiąc, że wy- 
nalazek filmu porównać można do 
wynalazku druku, zwłaszcza ze wzglę 
du na wpływ, jaki wywiera na masy 
mniej wykształcone.

W rzeczywistości, film wziął na 
siebie rolę jakby nauczyciela mas 
ludzkich w całym świecie. Film ma 
znaczenie olbrzymie. Jest to najpo­
tężniejsze narzędzie, pouczające i u- 
świadamiające, jakie dotąd znano w 
całym świeęie. Cóż za potężny śro­
dek nauki bez żadnego wysiłku. Trze 
ba tylko oczy dobrze otworzyć, co 
nie jest rzeczą trudną, a wszyscy przyj 
dą do tego źródła. Siedząc wygodnie 
w krześle, odbywa się podróże, i to 
w sposób przedziwny. W Afryce po­
łudniowej widzieć można lodowe gó­
ry w Grenlandji, a w Syberji kwitną­
cą wiosnę Florydy. Można osobiście 
uczestniczyć we wszystkich ważnych 
zdarzeniach, słowem, wnikać we 
wszystkie tajniki życia.

Łatwo zatem pojąć, że kino stało 
się namiętnością dla klas umysłowo 
niższych. Dzięki jemu wszystkie u- 
ciechy świata stają się udziałem tłu­
mów. Widz potrzebuje wejść tylko do 
pięknego i zbytkownego domu, a ujrzy 
zaraz piękne kobiety w również pięk 
nych sukniach, a żyjące w warunkach 
i w otoczeniu takiego zbytku, o jakim 
widz nie miał dotąd pojęcia. Zobaczy 
tam uroczą panienkę sentymentalną 
i bohaterskiego amanta z uróżowaną 
twarzą, jak się całują namiętnie, aby 
w końcu zająć szczęśliwie miejsce 
w wspaniałym samochodzie i znik­
nąć z. ekranu.

Jednakże widzieć tam również moż 
na zbrodnie niebezpieczne a śmiałe, 
podniecające wyobraźnię, zacięte wal 
ki pomiędzy ludźmi i obrazy wojen 
krwawych; patrzy się też na zdradę, 
przestępstwo i na tę nieustanną po­
goń za bogactwem.

Film jest dla dzieci szczególnie waż 
nym czynnikiem. Dzieciaki, liczące za 
ledwie dziesięć lat, widziały już 
wszystko we wszystkich krajach świa 
ta. Widok tego postarza ich przed­
wcześnie. O czem ma dziecko marzyć, 
jeśli już widziało wszystko. Tym spo­
sobem film pozbawia go wrażeń i wyo 
braźni. Zato budzi w nim różne po­
żądliwości, Dziecko było już naocz­
nym świadkiem wojen, rewolucji, a 
zarazem scen nienawiści, chciwości 
zadowolonej, zazdrości, kradzieży i 
morderstwa. Życie więc samo nie­
wiele już go nauczy, bo nie da mu 
nieznanych złudzeń. Skutkiem tego żą 
dać będzie niebawem więcej od ży­
cia, aniżeli ono może mu dać. Skut­
kiem tego rodzi się u dziecka chęć 
upojenia się ową szybkością, hała­
sem i drżeniem nerwowem życia no­
wego, Samochód stał się jego marze-

zepchnęły w kąt starodawną kuchnię , 
i piwnicę francuską, do niedawna 
pierwszą na świecie. Ta kuchnia po­
siada przecie swą odwieczną trady­
cję, nawet literaturę, i to bogatą. Zjeż 
dżano się z całego świata, aby kuch­
nię francuską poznać i nauczyć się 
jej odmian przeróżnych. Dziś, jak za­
pewniają smakosze francuscy, trzeba 
jechać do Lyon'u, aby zjeść po sta- 
rofrancusku. Paryż stał się karczmą 
międzynarodową, dobrą dla Anglika, 
Włocha, Hiszpana, a przedewszyst­
kiem dla Amerykanina, jako dla re­
kordowego popsuja dobrego smaku 
i cen. Dla prawdziwego Francuza nie 
ma tu miejsca, a przytem ‘est za dro­
go. Razem z tem zanikać też poczy­
na typ dawnej, prawdziwie francu­
skiej restauracji...

Czyli: dosłownie tosamo co u nas. 
Tylko niema w Polsce takiego Lyon'u, 
gdzieby po staropolsku zjeść można. 
Typ restauracji, specjalnie polskiej i 
specjalnie warszawskiej zaginął bez 
śladu.

Mam na myśli np. restaurację w 
takim stylu, jak był Stempkowski 
przy Placu Teatralnym, oraz liczni 
jego naśladowcy. Specjalny charak­
ter podobnego zakładu na tem się za­
sadzał, że, z wierzchu sądząc, trzech

1 groszy by się za podobną knajpeczkę 
nie dało. A treść jej była doskonała. 
Nie naśladowano nikogo i nic. Żad­
nego szyku na zewnątrz, aparat jak­
na j prostszy, nieledwie pierwotny, za 
miast nakrycia prosta bibuła. Tylko 
wszystko to, co na stół nienakryty po 
dawano, było w jaknajlepszym ga­
tunku.

Nawet słynny z płytkości i powierz 
chowności sądu, przewodnik pan­
europejski, jakim był i jest do dziś 
t zw. Baedecker, bardzo oszczędny w 
pochwałach dla wszystkiego co pol­
skie i warszawskie, kładł jednak swą 
znaną gwiazdkę przy dwóch tylko 
rzeczach w Warszawie, mianowicie 
przy Łazienkach, które zaszczycał 
nazwą: Lustschloss der russischen 
Zaren, zapominając zupełnie o Sta­
nisławie Auguście, oraz przy Stemp- 
kowskim, z adnotacją: sehr charakte 
ristisch, aber nicht billig.

Co do pierwszego, miał zupełną 
słuszność. Restauracji podobnego ty­
pu nie było na świecie. Nie było też 
w nich menu, w kiepskiej francusz- 
czyźnie, które czytając śmiech pusty 
bierze. Nie wiadomo co bardziej w 
tem podziwiać, czy kiepskie małpiar­
stwo i pretensjonalność, czy tę zupeł 
ną ignorację zarówno pisowni jak 
nomenklatury. Albo te wysiłki ling­
wistyczne, żeby koniecznie na francu 
skie przeiłomaczyć takie rzeczy, jak: 
bigos, pierogi, lub flaki, a już najgo­
rzej idzie z naszym poczciwym bar­
szczem. Tego wszystkiego u dawnych 
Stempkowskich nie było, tylko to 
wszystko było bardzo dobre.

Raz jeszcze: typ podobnego zakła­
du, naprawdę gastronomicznego, a 

. specjalnie warszawskiego, zaginął bez 
■ śladu, A wszystko, co na ich miejsce 

powstało, posiada charakter tylko 
przeciętny i banalny. Przestało to już 
być polskiem, a jeszcze nie jest euro 
pejskiem. Ma to być niby francu-

• skie, ale po drodze niemczyzną na- 
; siąkło, zwłaszcza Berlinem, z tą róż- 
, nicą, że tam, im bardziej się Francu- 
i zom wymyśla, tembardziej się ich na

20 luty.
Życie jest nużące! Błędne koło, o którem pisałam wczo­

raj, otacza nas zwartym łańcuchem zdarzeń, wyjść z zaklę­
tego koliska nie możemy. Nie umiemy, czy nie chcemy? 
Świat pustych zabaw, nurtowany przez prądy niezdrowego 
postępu, jest, kto wie, w gruncie najbardziej zaśniedziałym 
konserwatystą. Istnieją dawne, beztreściwe przeżytki, po­
zostające bożyszczami dla nas. Bóg, rodzina, są to puste sło­
wa; honor, ów prawdziwy, przedstawia się, w przenośni» 
w formie podobnej zakopanej buławie, niech tam leży histo­
ryczna pamiątka. Natomiast światowe szaty honoru, wdzia­
ne na pustą lalkę, są nakazem, któremu wszyscy podporząd- 
kowć się muszą... Gdzie, kiedy i jak, nie wiem, dość, że i To- 
lo, i Orycz pojedynkowali się. Wiem o tem z całą pewnością* 
Toîo przyszedł skądziś jiakiś zmęczony. Zapytałam go przY 
obiedzie: — Gdzie Orycz?

— Będę u niego natychmiast. Masz interes? To po­
wiedz, gdyż zapewne wy/eżdża.

— Dokąd?—Nie wiem.—-Tak nagle? — Jak ci mówi?- 
Nie badałam. Na co? Skłamałby.,» (U c. nj*

stole? Nie. Stempkowscy się przeżyli.
Nowocześni goście byli nawet mo­

cno zdziwieni, mówiąc:
— Co to za dziwny zakład, udają­

cy szyk i elegancję, a niema dancin­
gu? Mógłby być choćby na pierwszem 
piętrze. Nawet muzyki niema.

Inni zaś zauważyliby z oburzeniem:
— Na ścianach nie widać malatur 

z fałszywem alfresko, gdzie Sezanizm 
zespala się tak uroczo z kubizmem. 
Ani tych alfreskowanych kreacji, wy 
obrażających różne potrawy, robiące 
miłe wrażenie, że już raz były zje­
dzone, ale strawić ich nie było mo­
żna. Słowem, niema nic takiego, coby 
podniecało i łaskotało, w sposób przy 
jemny, podniebienie modern konsu­
menta...

Chyba gdzieś, daleko, na odległej, 
zakutej prowincji.

Vieux Polonais

KSIĄŻKI I PISMA

Zuzanna Rabska: Grzech Markizy. Nowe 
le. Naklad Gebethnera i Wolffa, Stron 272 
in XVI. Nowel jest dwanaście. Pierwsza po­
służyła za tytuł dla całego zbioru nowel, 
naprawdę orygialinych i nie banalnych. Au­
torce, zresztą znanej już, ja;ko literatka ser 
jo, o głębszem wykształceniu, wysokiej kul­
turze a zarazem rutynie pisarskiej, mniej 
chodzi w jej nowelach o zawikłame treści, 
o niespodziewany a jaskrawy efekt, o sen­
sację lub działanie na wyobraźnię i nerwy 
czytelnika, aniżeli o delikatność i subtelność 
kolorytu, i ten dzćwny czasem nastrój, bę­
dący niepodzielnie jej własnością, jej samo­
istnym indywidualizmem. Na pierwszy rzut 
oka ma to pozór jaikby szkiców; przyjrzaw­
szy się bliżej, są to rzeczy drobnostkowe 
wykończone, tylko ich kor/ury są, jakby z 
umysłu, zatarte, by granic ich widać nie by 
ło. Bo tak jest w przyrodzie, która niema 
konturów. Delikatnym pendziem rzucone a- 
kwarele, wiele częściej smutkiem napojone 
niż weselem Markiza, właściwie córka tyl 
ko margrabiego, popełniła za młodu błąd, & 
sprawcą tego nie był żaden arystokrata, tyl­
ko przystojny jubiler-artysia. Stary mar­
grabia przebaczyłby lekkomyślność, cóż, kie 
dy syn, który przyszedł na świat, jest taić 
mało rasowy, że dystyngowany dziadzio na, 
oczy nie chce go widzieć. Stąd kłopoty, róż 
ne przejścia i t. d. A wszystko na tle wra­
żeń krajobrazów włoskich i stylowych miast, 
oraz jednej z ich pereł, i. j. Florencji. Albo 
ten Stef, poeta i literat, szukający natchnie­
nia w zwiedzaniu mieszkań do wynajęcia, 
bo tam znajdzie nowych ludzi i temat do 
powieści, z którą mu jakoś nie idzie... Smut­
ny jest i ten Japończyk (autorka lubi cza­
sem egzptykę), który, po stracie ukochanej 
małżonki*, całuje pył, osiadły na umie z jej 
popiołami, zarówno jak ów student, który, 
złożywszy maturę, przykrego doznał za­
wodu w swej pierwszej miłości, lub ta Ros­
janka, tak bardzo zakochana w ■murzynie, 
którego nawet poślubiła, że, kiedy jej Czar­
na Miłość zmarła, to i ona otruła się na 
ławce w Ogrodzie Luxenburskim. gdzie tak 
często z nim chodziła .,

Zbiór nowel p. t. Grzech Markizy, nie jest 
dla tych, którym wystarcza straszliwy, wło­
sy jeżący dramat z kinematografu, lub po­
wieść, aż do obrzydzenia erotyczna. Grzech 
Markizy jest dla smaku nieoo bardziej rafi­
nowanego, aniżeli przeciętny smak dzisiej­
szych konsumentów literatury, (a. bj.

Aleksander Alfred Konar: Spełnione Ma 
rżenia, powieść. Warszawa 1928. Księgarnia 
F. Hósićka. Sir. 224 w XVI-ce. Jest to wła­
ściwie dalszy ciąg, lub raczej druga część 
powieści p. t. Bez Serca, o której swego cza 
su Warszawianka dała sprawozdanie. W 
pierwszej części kreśli autor dzieje kobiety, 
która popełniła grzech tylko raz jeden, ale 
srodze za to została ukarana. Właściwie u- 
foarała się sama, ponieważ, już po fakcie, 
kiedy sobie uprzytomniła, co to było, & 
zwłaszcza kto to był, skazała się dobrowol­
nie na wygnanie i na rozłąkę z kochającym 
mężem, z dostatkiem, ze stanowiskiem, na­
wet z córką. I pojechała w świat, by się li­
czyć śpiewu ’ zostać gwiazdą operową. Dru 
ga część, czyli właśnie; Spełnione Marzenia, 
są dziejami marzeń niespełnionych, co było 
do przewidzenia. Bohaterka dozna je coraz 
to nowych zawodów, a przytem coraz niżej 
stacza się na dół, aby za cenę swej osoby, 
dostać jakąś partję w drugorzędnych i trze 
ciorzędnych teatrach, Nakoniec pada w ob­
jęcia jakiegoś amanta, wprawdzie bardzo 
przystojnego, który także czasem śpiewem 
się zabawia, ale każąc jej wierzyć w świet­
ną przyszłość, wyłudza od niej ostatnie 
franki. Koniec jeszcze smutniejszy. Starze,ą 
ca się pani Hela spotyka się z córką, która 
za mąż wyszła i odbywa podróż poślubną 
pod niebem włoskiem. Córka nie poznaje 
matki, której nic więcej mie pozostaje, tyl­
ko umrzeć...

Tło powieści: Paryż i Włochy. Autor zna 
doskonale nietylko wszystkie miejsca, po ja­
kich oprowadza bohaterkę, ale zna także 
i warunki życiowe, w jakich kazał jej się 
znaleźć. Skutkiem tego tło powieści jest rów 
nież zajmujące, jak sama treść, tak że obie 
dwie te właściwości, razem wzięte, zespala­
ją się w obraz bardzo prawdziwy, choć pe­
łen s^otrzeżeń i wnosków wcale nie opty- 

1 mistycznych. Zresztą sceptycyzm życiowy 
znanego i utalentowanego autora uśmiecha 

. się bolesnym uśmiechem ze wszystkich pra­
wie, a tak licznych jego powieści, tak, że 
przeczytawszy książkę z zajęciem, budzi 
się dopiero refleksja: jednak to życie nie

* jest zbyt wesołe., (a. b.).

— Uwalniam cię od wysłuchania nudnych powodów. 
Faktycznie czułem potrzebę... Pojmujesz, przecie napad na­
padem, ale Romowicz obraził mnie. Odruch rycerszczyzny. 
GłupoJa? Zgoda!

— Czy to prawda, że i Żbicki?
— Bił się? Tak.
— Czemu?
— Tak wypadłe. Idjotyzm. Dość, że on wyszedł cało ■ 

ja zaś...
— Ręka... , ,
— Musnął mnie kulą a połamał palce i zdruzgotał kiść. 

Czy ja wiem, nikt mi prawdy nie powie,. Co to znaczy zły 
strzelec! Chciał chybić, trafił w najdrażliwszą część.

— Powiedz: najcenniejszą...
— Tak. Jarzębski porządny człowiek.
— Czemu to mówisz?
■— Gdyż twierdzono przeciwnie/ Pozatem. ocalał, wy­

jechał i do tego życia nie wróci. Byłeś u Żbickich?
— Tak. — Poznałeś Tola? — Nie miałem zaszczytu. 

Bardzo go lubię. — Truteń. — Był nim. Zmieni się. — Sądzę, 
że on nieuleczalny. — Mylisz się. Cały jego pozorny wy-

_  jego treścią — zaśmiał się Wielbski. — Upewniam 
cię: jest .taJki, jakim go widzisz..

— Takem go niegdyś sądził.
— Słusznie. Powrócisz do dawnego zdania.
— Może, lecz Jarzębski...

Nic nie wiem o nim.

—■ Jarzębski okrutny pechowicz. Artysta nie dokształ­
cony; mąż nieszczęśliwy; finansista niefortunny. Mądry.

Wielbski machnął ręką,
— Społeczeństwo złożone z takich osobników...
— Przepadłoby? Racja.
Lecz języki mełły. Opowiadano całe legendy. Jedni twier 

dzili, że Żbicki bił się z Oryczem, drudzy podawali inną zu­
pełnie wersję, jako najautentyczniejszą.

Tymczasem próżnia czyniła się dokoła Żbickiej, zarów­
no jak i przy Zosi.

— Nudne są! — osądzono.
Musiewicz straszył ludzi swoim nieszczęsnym wyglądem.
— Co mu jest — mówiono — czyżby miłosna zazdrość 

o rozchwytywaną eks-żonę?
Gdyż nikt nie powątpiewał, że Oirycz był kochankiem 

Żbickiej; nikt, nawet Wielbski, sadzący ją teraz głośno: ko­
bieta lekka.

Dobitne to określenie przylgnęło do Julji.
O Zosi zaś nie mówiono już wcale; każdy wyrażał o niej 

swe zdanie lekceważącem machnięciem ręki.
Na tem tle ogólnej niechęci haftowała Lora Musiewi- 

czowa, zabiegająca dobitnie o względy Tola, który, zda­
wało się, szedł na ten lep bardzo chętnie...

Mimo wszystko Wielbski nie zerwał ze Żbicką.
— Czemuż ty tam bywasz? — zapytał go Orycz. — 

Jakto? Dobra znajoma. — Wyrażasz się o niej... — Zda­
nie swe wypowiadam — stosunki zachowuję... —« Tego nie 
rozumiem. Dziwne... słabość? — Może.

— Albo nie gadaj, albo nie bywaj!
—• Teoretycznie masz rację. Nie chcę aprobować •— 

stąd karcące słowa; bywam, gdyż zmienić się może, wówczas...
Ale o co ci chodzi? przeciął nerwowo, artysta. 
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BOJÓWKA PRZECIW WIECOWI LISTY 24

Wczoraj, w niedzielę 5-go b. m. w 
południe, na wiec listy 24 Kom. Kat,- 
Nar., na którym przemawiać mieli p. 
Balicka i prof, Stroński, zebrano się 
tak licznie, że sala była szczelnie za­
pełniona.

Wiec zaczął się od przemówienia 
P. Wąsowicza, prezesa Wyborcz, Ko­
mitetu Katolicko-Narodowego w War 
szawie, który wskazał na utworzenie 
w stolicy szerokiego porozumienia ka 
tolickiego i uzasadnił poszczególne 
kandydatury.

Następnie głos zabrała b. posłanka 
dr Gabryela Balicka. W przemówie­
niu swem p, Balicka podkreśliła ro­
lę obozu narodowego w życiu publi- 
cznem Polski i wielką odpowiedzial­
ność, jaka ciąży na wszystkich oby­
watelach w walce o dobry Sejm, 
przyczem jest to jednocześnie walka 
o praworządność i zasady moralne. 
Obóz narodowy chce Polski silne;, 
katolickiej, w której gospodarzem 
będzie naród polski. Przemówienie 
posłanki Balickiej nagrodzono długo 
niemilknącemi oklaskami.

Z kolei na trybunę wstąpił witany 
oklaskami b. poseł prof. Stanisław 
Stroński.

Ledwie p. Stroński powiedział pa­
rę zdań, ktoś z końca sali wykrzyk­
nął: Niech żyje marsz. Piłsudski, i roz 
legł się przeciągły gwizdek. Na to 
hasło, zgrupowana w jednem miejscu 
bojówka sanacyjna z kilkunastu osob 
ników, poczęła w stronę prezydjum 
wiecu rzucać jajka. Na sali powstało 
zamieszanie. Jednocześnie pałkarze 
podnieśli laski. Tuż potem wkroczył 
na salę oddział policji z około 20 
osób z karabinami, wołając; zebranie 
rozwiązane, proszę się rozejść. Gdy 
tymczasem młodzież na wiecu zebra 
na podeszła do bojówkarzy, aby ich 
usunąć, już była tam policja, która 
usuwała wszystkich zebranych, nie 
zajmując się tymi, którzy w kilkuna­
stu udaremnili wielkie zebranie. Po­
nieważ bojówka była odosobniona, 
łat wem było zadaniem otoczenie jej 
przez policję i aresztowanie, a w ten 
sposób umożliwienie dalszego prowa­
dzenia zebrania.

Gdy się tak nie stało, zebrani, obu 
rzeni wyzywającą w dalszym ciągu 
postawą bojówkarzy, sami ich wypie­
rali.

W czasie wychodzenia zebranycn 
z gmachu Tow. Hygieniczncgo, oczy­
wiście wśród wzburzenia z powodu 
rozwiązania wielkiego wiecu dla kil 
kunastu bojówkaizy, znowu zauwa­
żono bojówkarzy, co wywołało o- 
krzyki i śpiew Roty.

Wówczas policja zaczęła idących 
z wiecu popychać, uderzać kolbami, 
rozpędzać, zresztą bezładnie, tak źe 
chwilami policja była i z przodu, od 
Krakowskiego Przedmieścia, i z ty­
łu, od Towarzystwa Hygienicznego, a 
rozchodzić się nie było gdzie. Niesły 
chane oburzenie wywołało bicie kol­
bami i szablami, przyczem szereg o- 
sób zauważył i zgłosił się następnie 
ze stwierdzeniem, źe szczególnie 
czynny był w tern n.p. przodownik 
nr. 126. Niektórych studentów zatrzy 
mano za wołanie: zapisujcie numery 
bijących policjantów.

Wśród zajść zatrzymano 5-ciu bo­
jówkarzy i spisano ich nazwiska. Są 
to: Mirkiewicz (który dał znak gwizd 
kiem), Urbański, Szkopek, Antosiak, 
oraz jeszcze piąty. Ale na tem poprze 
stano i nie zatrzymano ich.

Natomiast z pośród zebranych, któ 
rzy objawiali niezadowolenie z takie 
go udaremniania wielkiego zebrania, 
zatrzymano 20 osób, przeważnie stu 
dentów Szkół Wyższych, Nie wszys­
cy aresztowani byli na wiecu n,p. 
jednego z nich zatrzymano za okrzyk 
na ulicy: Niech żyje lista Katolicko- 
Narodowa!

Pod eskortą zawieziono aresztowa 
nych do Urzędu Śledczego. Jadący 
wołali: Niech żyje lista 24, teraz wi­
dzicie na kogo głosować. Z ulicy po­
wtarzano okrzyki.

W Urzędzie Śledczym używano 
przeciw studentom wyzwisk, co zo­
stało ustalone i co pociągnie za sobą 
skargi sądowe.

Między aresztowanymi była jedna 
z pań, pobita kolbą.

Około godziny 8 więczorem w spra 
wie aresztowanych studentów zwró­
cił się do Komisarjatu Rządu prezes 
Naczelnego Komitetu Akademickie­
go p. Aleksander Heinrich. Zapew­
niono go ,że wszyscy zostali lub zo­
staną zwolnieni, co też kolejno nastę 
powało, W areszcie pozostało jednak 
dwóch, zdaje się, studentów i pewien 
inżynier.

VI ROCZNICA KORONACJI OJCA ŚW. PIUSA XI

Młodzież Akademicka, zgrupowana 
w Stowarzyszeniu Odrodzenie, tak 
zawsze szczerze .przejawiająca swe 
uczucia katolickie i przywiązanie do 
Kościoła św,, zorganizowała wczoraj 
dnia 5-go b. m, w sali Stów. Służby 
Domowej przy uil. Kredytowej Aka- 
demję, celem uczczenia VI-ej rocznicy 
Koronacji Ojca św. Piusa XI.

Na Akademję przybyli: J, Em. ks. 
Kardynał Kakowski, J, E. ks. Biskup 
Gall, Chargé ď Aff aires Nuncjatury 
Apostolskiej Msgr. Carlo Chíarlo, 
Msgr. Colli, Szef Protokółu hr, Ste­
fan Przeździecki, Wyższe Duchow ień 
stwo, ks. ks. Prefekci, przedstawicie 
le kół towarzyskich Stolicy, Mło­
dzież Akademicka oraz publiczność 
szczelnie wypełniająca salę.

Na program złożyły się: Marsz Pa 
pieski, odegrany przez orkiestrę Zakł, 
Salezjańskich, Słowo wstępne wygło 
szone przez p, B. Budka, mag, praw, 
prezesa Stów. Mł, Ak. Odrodzenie. 
Przemówienie ks, Józefa Gawliny na 
temat Papież i Akcja Katolicka, uwer 
tura z op. Nabuchodonozor Verdi’e- 
go, w wykonaniu orkiestry Salezjań-

WIADOMOŚCI

skiej, przemówienie b, posła Tadeu­
sza Błażejewicza, na temat: Papież a 
Praca Społeczna, oraz Hymn Naro­
dowy.

Ogłoszono uchwałę, powziętą przez 
Młodzież Stołeczną polską, zebraną 
pod przewodnictwem Stów, MŁ Ak, 
Odrodzenie, W uchwale tej Młodzież 
m. in. wyraża cześć dla niezwyciężo 
nych Męczenników Meksykańskich 
oraz gorące przeświadczenie, że skoń 
czy się wkrótce męka naszych Mek­
sykańskich braci nowym tryumfem 
Krzyża św.

W końcu odczytano depeszę do ks. 
Kardynała Gaspari’ego treści nastę­
pującej: Młodzież Stolicy Polskiej, 
Warszawy, zebrana na uroczystej 
Akademji, urządzonej staraniem Stów. 
Mł, Ak. Odrodzenie, celem uczczenia 
VI-ej rocznicy Koronacji Ojca św. 
wyraża synowskie przywiązanie do 
Stolicy Św,, niewzruszoną miłość, 
wierność, prosi o błogosławieństwo, 
wznosi całą duszą okrzyk; niech żyje 
Papież.

Zebrani zgodnym chórem ■wznieśli 
trzykrotny okrzyk na cześć Ojca św

ZE ŚWIATA

POWODY ROZŁAMU
Dla ścisłości pragnę bodaj krótko przed- 

' stawić tu zćtsaiie p. Z Leszczyńskiego i p.
A. Piaseckiego, o których wspominam w 
dzisiaj ogłoszonym artykule, oraz odpo­
wiedzieć na nie nai ogólniej

P. Prezes Leszczyński stwierdza, że po­
dział jaki się dokonał w Str, Ch. N. nie 
wynikł na tle wyraźnego konfliktu lecz ma 
już za sobą dłuższą historię. Wyodrębnie­
nie grupy Ch. R. uważa jedynie za powrót 
do status quo z przed pięciu lat, A łudzi, 
którzy pozioatnli przy .programie i zasa­
dach Str. Ch. N„ określa '?ko grupę pro­
fesorską złożoną z kilku intolektualkstów 
oderwanych od szerszego życia społecz­
nego.

P, Adam Piaisecki rozstrzyga rzeczy w 
sposób bardziej uproszczony, twierdząc że 
przyczyną rozłamu było zmaganie się w 
Cfh. N. nielicznej a wybitnej grupy członków 
i sympatyków O. W. P. czy N. Dcji ze 
znaczną zachowawczą większością. Ludzi 
pozostałych w Ch. N określa jako grupę 
profesora Sirońnkiego, kierowany przez 
niego dziennik nazywa organem obozu N. 
D., Nanodowego czy też Kat.-Nśrodowego 
i przeznacza mu rolę wyraziciela rozumnei 
opozycji Pozatem p Piasecki stwierdza że 
nie ma na celu wszczynania jakiejkolwiek 
polemiki.

Pogląd p. Prezesa Leszczyńskiego że wy­
odrębnienie grupy Ch. R. jest jedynie po­
wrotem do status quo z przed 5-cłu lat, 
jest O tyle nieścirły, że do Stronnictwa 
Ch. Nar. wchodzą również nietylko wybit 
ni członkowie ale i zasłużeni założyciele i 
niestrudzeni organizatorzy dawnego Chrz. 
Nar. Str Rolniczego, wchodzą i byli reali­
ści. Nieścisłe fest również twierdzenie że 
grupa Ch. N. składa się z oderwanych od 
szerszego życia społecznego intelektuali­
stów albowiem większość jednostek w jej 
skład wschodzących to nie teoretycy, nie 
myśliciele, nie zawodowi politycy, lecz lu­
dzie odrywani od warsztatów pracy właś­
nie dzięki łączności z szerszem życiem spo- 
łecznem. To ostatnie twierdzenie nabiera 
'eszcze większej wyrazistości, jeżeli wzrok 
nasz przerzucimy z sned'zibv głównej do 
oddziałów prowincjonalnych, gdzie rozdział 
także nastąpił tacet samorzutnie i odru­
chowo pod wpływem profesorów i teore­
tyków,

Poglądy p. Adama Piaseckiego grzeszą 
już nie brakiem ścisłości lecz dowolnością 
w ocenie zdarzeń i zjawisk Dowolność ta 
jest tem mnie] wskazana że wkracza w 
dziedzinę cudzych przekonań, cudzego wy 
znania wiary, to jest tę dziedzinę, do któ­
rej winno się przystępować oględnie, spo- 
kopie i przedmiotowo, bez nadmiernych u- 
proszczeń i zbytecznego roamachui. Do­
wolność jest także tem mniej zrozumiała 
że p. Piasecki. ;ako były sekretarz Stron­
nictwa z czasów przed rozłamem, obecny 
na posiedzeniach wszystkich ciał, prowa­
dzący tych posiedzeń protokuły, powinien 
wiedzieć lęp:eii niż kto inny l-o że stosu­
nek wielu członków obecnego Ch. N. za­
równo do O. W. P. jak i N. D, był i jest 
krytyczny, 2-0 że przez nikogo na jakimkol 
wiek zebraniu Stronnictwa nie został zgło­
szony wniosek, nie została rzucona nawet 
myśl zejścia ze stanowiska rzeczowego do 
Rządu fitoeiunku na stanowisko opozycji, 
nawet jak chce p Piasecki, rozumnei, epo- 
koi’nej i wartość państwową przedstawia­
jącej.

Stwierdzam z całą stanowczością, że po 
rozłamie nic się w tym zakresie nie zmie­
niło, Stosunek Stronnictwa jako takiego, 
jak również stosunek poszczególnych jego 
członków zarówno do O W. P. i N. D. 
jak i do Rządu jest taki jakim go chciała 
widzieć Rada Naczelna Stronnictwa w je­
dnomyślnie .powziętych uchwałach na dłu­
go przed rozłamem i jaki znalazł swój wv 
raz w deklaracji Ugrupowań Zachowaw­
czych z dnia 24-go listopada 1927 r. Stron­
nictwo Ch. N. pragnie nadal utrzymać 
swój dotychczasowy dorobek i ani na chwi 
lę nie zamierza zrzekać się swej samodziel 
noś ci politycznej!.

Jerzy Ciechomski

RUCH WYBORCZY

LISTA 1
W uzupełnieniu podanego wczoraj spisu 

kandydatów listy 1 B. B. Wsn. zRz. z wszyst­
kich okręgów Małopolski z wyjątkiem 54 i 55. 
z których nie było wiadomości, dzisiaj dodać 
można: 54 (Tarnopol) pp. Bojko, Sanojca, 
Ksawery Janczelski, b. pos. Kosydarski, 55 
(Złoczów) Bojko, Wojtowicz, Konst. Dziedu- 
szycki.

Województwo Warszawskie: okr. 2 (War­
szawa Pow.) pp. Ant. Anusz Wyzw., Marjan 
Sobolewski Praw. Nar.; okr. 8 (Ciechanów) 
pp. Jaroszyński Wicem. Spr. Wewn.; okr. 9 
(Płock) pułk, Maciesza; okr. 10 (Włocławek) 
pp. Min. Czechowicz, St. Malicki rolnik, Hu- 
mnicki Str. Chrz.-Roln.; okr. 11 (Łowicz-Ku- 
tno) pp. Min. Czechowicz, Tomczak naucz.; 
okr. 12 (Grodzisk-Błonie) Jan Siwiec; do Se­
natu z Województwa Warszawskiego: pp. 
A. Zaleski Min. Spr. Zagr., Wacław Szujski 
Str. Chrz.-Roi., St. Perzyński adw., Gnoiński 
naucz,, Z. Kiltynowicz kupiec.

Znany fizyk, przewodniczący Komisji 
Współpracy Umysłowej Ligi Narodów prof, 
Lorentz zmarł w Harlemie w 7'5 roku ży­
cia. Prof. Lorentz otrzymał w 1902 roku 
naigródę Nobla i był członkiem Akademji 
Umiejętności w Amsterdam1!«.

ÍL angielskich źródeł urzędowych podają, 
źe pamiętniki zmarłego lorda Haigha, za­
wierające jego poglądy prowadzenia Wieł 
ikńej Wolny, pozostaną• ścisłą taemnicą pra 
wdopodobnie aż do r. 1940. Pamiętniki skła 
dają się z wielu notatek, kreślonych oso­
biście przez Haigha, i dowodów przezeń 
gromadź o nych. Zbiór ten. znajduje się o- 
becnie w Muzeum Brytyjsklem. Kierownik 
'działu manuskryptów Muzeum Brytyjskie­
go p. Gilson zapewnia, że treść dokumen­
tów, gromadzonych przez Haigha i powie­
rzonych jego pieezv. nie jest znana niko­
mu w Muzeum. Wiadomo .natomiast, źe 
zbiór zawiera bardzo skrętnie prowadzony 
Przez Haigha djarjasiz Wielkiej Wojny,

Le Journal donosi z Nowego Jorku, że 
Lewin w towarzystwie pi1ota Stultza i pa­
sażerów pn, Mabel i Buli zamierzał rozpo­
cząć w sobotę rano wielki lot prawdopodo­
bnie w kierunku Moskwy, lecz z powodu 
tdepogody musiał zaniechać swego planu.

Wobec trudności, na jakie napotyka Mię­
dzynarodowe B:uro Pracy w zorganizowaniu 
transportu emigrantów rosyjskich, Rząd Tu­
recki postanowił przedłużyć jeszcze na rok 
'prawo pobytu w Turcji tych emigrantów.

Komitet Centralny Partji Radykalno-Spo- 
łecznej we Francji uchwalił przez aklamację 
wysunąć kandydaturę p. Ministra Herriota w 
przyszłych wyborach do Parlamentu,

W związku ze strajkiem pracowników Sto 
czni Kilońskiej, zarząd stoczni wypowiedział 
pracę wszystkim robotnikom w liczbie 6.750 
osób.

Pismo Austrjackiej Partji Socjal-Demokra- 
tycznej podaje, iż liczba członków Partii w 
samem mieście Wiedniu wzrosła od dnia 
15-go lipca r, ub. o 24.991, Prawie połowę 
tej liczby stanowią kobiety.

Jugosłowiański Minister finansów wyje­
chał wczoraj wieczorem z Paryża do BŁa- 
łoigrodu.

Teatr cesarski w Tokio wystawił ostatnio 
Sędziów Wysplieńslkięgo w przekładzie 
japońskim, 

Prezes Rady KatolicWh Mężów w Ame­
ryce ;p. W. Johnson, zwrócił slię z apelem 
do Prezydenta p, Coo'lidge a, ażeby wpły­
nął na Rząd Calles’a i nakłonił go do za­
przestania gwałtów przeciw zasadom ludz­
kości, krytykując jednocześnie Rząd Sta­
nów za pewne kunktatorstwo w tej sprawie 
i wykazując, że toleruje tesáme stosunki, 
jakie potępiał ongiś i potępia teraz w Ro­
sji Sowieckiej.

O POSZANOWANIE ŚWIĄTYŃ
Ajencja Wsch. donosi z Wilna:
Z polecenia ks. Arcybiskupa Jałbrzykow 

skiego Kunja Metropolitarna poleciła księ- 
żom-prodboszczom, aby nie naklejano na 
kościołach i zabudowaniach kościelnych 
plakatów i odezw wyborczych. Jednocześ 
nie Kurjn Metropolitarna przesłała wnio­
sek o podobnej treści do Urzędu Wojewódz 
kiego z prośbą o wydanie odpowiedniego 
zarządzenia.
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Aresztowania. — Funkcjonariusze poli­
cji politycznej przeprowadzili rewizję w lo­
kalu Związku Niezależnej Młodzieży Socja 
litycznej Życie oraz w mieszkaniach po­
szczególnych członków, aresztując kilkana­
ście osób. Skonfiskowano wiele matepału. 
Aresztowania pozostają w związku z aikcją 
przedwyborczą członków Życia-

WILNO
P/óby szerzenia zamętu, — W Powiatach 

Święcirńskśtm. Oszmia<skim, Wileńskim po- 
;awili się agitatorzy Związku Zawodowego 
Robotników Rolnych, którzy nawołują do 
strajku rolnego. Pretekstem do strajku mia 
łeby być wysunięcie przez robotników roi 
nych żądnn’a podwyżki zarobków

Próba demonstracji komun' styemej. — 
Dnia 4-go b. m. w związku z rocznicą śmier 
ci Lenina i z powodu zgłoszenia listy Zje­
dnoczenia Robotniczo-Wlośoiańńskiego miej 
scowi Komsomolcy usiłowali zorganizować 
demonstracyjny pochód. Przy zbiegu ulicy 
Sierakowskiej i Podgórskiej zebrał się w 
południe tłum komunictów z trzema trans­
parentami, jednocześnie rorzucono większą 
ilość odezw Policja zlikwidowała demon­
stracje w zarodku, aresztując szereg prowo­
dyrów.

POZNAŃ
Sprawa Posener Tageblatt u. — Dnia 3-go 

maja 1927 r. pismo Posener Tageblatt za­
mieściło artykuł pióra p, Edwarda Beren- 
sa, o Konstytucji 3-go Maja. Treść tego 
artykułu stała się powodem wytoczenia 
«prawy karne: przez Prokuraturę przeciw­
ko redaktorowi Posener Tageblrttu p. Sty 
ne i p, Berer.sowi. Sąd pierwszej instan­
cji uniewinnił oskarżonych. Pi’okuratcr 
wniósł odwołanie. Obecnie, dnia 4-go b. m 
Sąd Apelacyjny skazał obu oskarżonych 
każdego na 3 tygodnie więzienia zaznacza­
jąc w wyroku, źe artykuł p. Berensa ob- 
n‘źał uczucia narodowe ludności polskiej.

Ku czci p. Prezydenta Rzpltej. —, Aj, 
Wsch, donosi: Dnia 5-go b. m, w sali Trono­
wej w Zamku odbyła 6'ę akademja uroczy 
sta z okazji imienin p. Prezydenta Rzpltej 
Ignacego Mościckiego. Nad akademją objęli 
protektorat pp. Wojewoda Bniński, dowód 
ca O, K. VII jen, Dzierżanowski, ks. Bis­
kup Radońsiki, prezes Sądu Ajxdacyinego 
Zakrzewski, starosta Begale, Rektor Uni­
wersytetu prof, Grochmalicki, Kurator 
Chrzanowski, Prezydent Miasta Ratajski 
Zagc.ił akademię prof. Uniw, Mierzejew­
ski. Następnie obszerny wykład p. t,: Igna­
cy Mościcki jako elektrotechnik i Arynalaz 
ca wygłosił prof. Hryniewiecki^

SPORT
Dwa rekordy światowe pobite w W^r- 

szawie. — Na wczorajszych zawodach ły­
żwiarskich p. Edward Nehring ustanowił 
rekord światowy w łyżwiarskim biegu ma­
ratońskim (na przestrzeni 43195 mtr.) wy­
kazując czas 1 godz. 47 min. 0.4 sek.

Małżonka p, Nehringa p. Zofja Nehringc 
wa pobiła własny rekord w jezdzie szybkie; 
na 500 mtr. wykazując czas 1 m. 11.2 sek. 
[ostatni rekord p, Nehringowej wynosił 1 
m. 12 sek,). Rekord jej nie został jesz­
cze pobity przez nikoko.

P. Edward Nehring wykazał ponadto re­
kordy na przestrzeniach; 25 kim. 1:1:25.3, 
30 kim 1:14:20.2, 35 kim 1:27:35.4, 40 kim. 
1:41:4.6.

Zawody łyżwiarskie w stoli-cy. — Zawo­
dy łyżwiarski« dla młodzieży do lat 14; 
500 mtr.: Gogół Wł. 1:23.5 (84.3 pkt.).

Młodzież do lat 20: 1000 mtr.: Piotrowski 
2:07.4 sek., Kalbarczyk 2:07.6, Arciuch 
2:21. W ogólnej punktací: Piotrowski 61.85 
pkt., Kalbarczyk 62.9 pkt.

Zawody starszych: 500 mtr.: Ma'ewski 
(W. T. C.) 53.4 sek., Dembowski (W. T. Ł.) 
55 8, Habich 56.4. Kamiński (W. T. CJ 
56.8, Grot fW T. C.) 57,2 Napieracz (W 
T. C.) 59. 5000 mtr.: Kamiński 10:26.8,
M*ajewski 10:38.2, Dembowski 10:48.8, Sa­
wicki 12:36, Habich 12:45. 1500 mtr.; Ma­
jewski 2:51.2 Kamiński 2:58.4, Dembowski 
3:03.4, Grot 3:07.6, 10.000 mtr.: Majewski 
21:29.4. Kamiński 21;38, Dembowski 22:11.6, 
Grot 23:35.

W ogólnej klasyfikacji mistrzostwo Okrę 
gu Warszawskiego zdobył Majewski (W 
Ť, C.) mając 59.854 pk.t, drugie mie'sce za­
jął Kamiński 60.962 pkt,, trzecie Dembow- 

62.598 pkt.
W jeżdzie figurowej Kozłowski Wł. (za­

wody dla młodzieży szkolnej) zdobył 36 
pkt na 66 możliwych, Iwasiewicz w tru­
dniejszym programie 63 pkt, na 96 możli­
wych. W figurowej* jeźdizie przeglądowej 
dla młodzieży szkolnej Iwasiewicz zdobył
77.6 pkt, na 120 możliwych, Noskiewicz 
65.3 pkt. na 120 możliwych.

W jeździe figurowej parami p, Schwei- 
tzer-Skibińska Irena z p. Narcyzem Peł­
czyńskim zdol yli po 4 pkt. za treść figur 
i ich wykonanie na możliwych pikt. 12.

Pobić'<? rekordu światowego w biegu ły­
żwiarskim w Davos, — W sobotę dnia 4-go 
lutego rozjaoczęły się w Davos zawody ły­
żwiarskie ö mistrzostwo świata i przynio­
sły o'drazu w pierwszym dniu pobicię re 
kordu światowego w biegu na 500 mtr. Re­
kord należał do Mathisena i wynosił 43,4 
sek. Norweg Larsen uzyskał czas 43.1 sek. 
Drugie miejsce w tym biegu zajął Pedrson 
^Norwegia) w czasie równym byłemu rekordo 
wi światowemu, tzeci Thunb-^rg (Finland-al
43.6 sek,. czwarty Evemsen (Norwegia) 43 8 
piąty Oben (Norwegia 14*4 sek., szósty Back 
mann (Finlarď?) 44.4. dalej Balland-^ind 
(Norwegia) 44.4, N'elsen (N^wegja) 44 5 Rum 
ba (Łotwa) 45.2, Nygren (Norwegia) 45.4.

W drugim biegu na 500 mtr. wyniki były 
następujące; 1) Balicngrund (Norwegia) 
8:28.8, 2) Staksrud (Norwegia) 8:31.8, 3( 
Thunberg (Finlandia) 8:32.6, 4) Karlsen
[Norwe.gja) 8:34, 5) Evenssen (Norweg(a) 
8:36.8.

W niedzielę, dnia 5-go b, m. w biegu 
na 1500 mtr. zwycięstwo odnieśli; 1) Thun 
berg (Finlandja) 2:18.8, 2) Evenssen (Nor­
weg a) 2;20.6, dale' Ballangrund (Norwegja) 
2:20,9, Staksrud (Norwegja) 2:21.4, Nygren 
(Norwegja) 2:22.4, Larsen i Mielden (Nor- 
wegja) po 2:22.6.

W.adomości zagraniczne. — Przy wiel- 
k.m napływie publiczności odbywały się w 
Moskwie wielkie Igrzyska Zimowe. W za­
wodach łyżwiarskich na szybkość w bie­
gu na 500 mtr. pierwsze miejsce zajął Ka­
linin (Leningrad) w czasie 45.4 sek. Drugim 
był mistrz Rosji Melnikow który miał 
czas 45 sek, W biegu na 1500 mtr. zwycię 
stwo odniósł Melnikow w czasie 2:29.7, 
tensam Melnikow zwyciężył również w bie 
gach na 5.000 mtr. w czasie 8:57.2 i 10.000 
mtr. w czasie 18:28.3.

W Paryżu odbyło się uroczyste losowa­
nie państw do zawodów o puhar Davísa, 
w obecności Prezydenta' Doumergue’a. Gry 
odbędą się jak następuje: W s1,refie ame­
rykańskiej w pierwszej rundzie grają Ku­
ba — Japonja, Stany Zednoczone — Me­
ksyk, w drugiej rundzie Chiny ze zwycięscą 
meczu Japotnja — Kuba, a. Kanada ze zwy 
cięscą meczu St Zjednoczone — Meksyk. 
W strefie europejskiej, w jaierwszej rundzie 
gra'ą: Australia — Włochy, Rumunja — 
Belgja, N:emcy — Grecia, Chile — Hisz­
pania, Jugosławja — Finlandja, Argenty­
na — Anglja, Węgry — Norwegja, Irlan­
dia — Rolandja, Polśka — Danja., Fili­
piny — Austrja, Afryka Połudn — Szwe- 
o'a. W drugie! rundzie Szwajcaria — Indje 
angielskie, Czechoslowac’a ze zwycięscą 
meczu Szwecja — Pot Afryka, Portugal­
ia — Nowa Zelandja,

W zawodach hokeju lodowego, Austrja 
rookonała w Wiedniu Angłję w stosunku 
7:3.

W zawodach piłki nożnej o puihar wie­
deńskiego Związku Piłki Nożnei wyniki 
spotkań były następujące: Hakoah — Au­
stria 3 : 1 Wacker — Simmering 5 : 2, Ad­
mira — Spor‘klub 2:1, Rapid — Wecker 
3:1, B. A. C. — Cricketer 6 : 3, Hertha — 
Slovan 3 : 2, Wacker — Sportfreunde 11 : 0.

Międzynarodowy Związek Kolarski po­
stanowił urządzać zawody doroczne szo­
sowe o mistrzostwo świata dla zawodow­
ców. Następne posiedzenie kongresu odbę 
dzie się dnia 1-go sierpnia r, b. w Buda­
peszcie.

W rozegranych w Paryżu zawodach zapa 
śniczych reprezentacja Niemiec pokonała 
reorezentację francuską w stosunku 6 : 0.

W dniach od 6-go do 12-go b. m. odbę­
dzie się na Senrmeringu międzynarodowy 
tydzień sportowy.

PIĘĆ OSÓB ZATRUTYCH GAZEM

W wytwórni płyt gramofonowych 
p. f. Record, należącej do p. Froma- 
na( przy uŁ Foksal 7-9, wskutek nie 
dokręcenia kurka, wydobywał się 
prz-ez całą noc onegdajszą gaz świetl 
ny z pieca gazowego, służącego do 
suszenia płyt. W kantorze fabryki 
spał woźny 20-letni Walenty Furga- 
ła, który zaledwie przed 3-ma dniami 
został do pracy przyjęty. Woźny za­
truł się gazem do utraty przytomno­
ści. Ulatniający się gaz przeniknął 
przez szczeliny w suficie i podłodze 
do mieszkania na I-em piętrze, zaj­
mowanego przez dorożkarza 48-let- 
niego Antoniego Suchala, żonę jego 
40-letnią Walerję i 13-letniego ich 
wychowańca, Wacława Szklarskiego, 
którzy również ulegli zatruciu gazem. 
Wczoraj około godz. 8-ej rano sąsiad 
ka Sochalów Bronisława Dziacuko- 
wa, pierwsza dowiedziała się o nie­
szczęściu i zawiadomiła natychmiast | 
Pogotowie Ratunkowe. Lekarz Pogo 
towia po zastosowaniu właściwych 
zabiegów, doprowadził zatrutych do 
przytomności, pozostawiając ich na 
leczeniu w domu, Walentego Fru- 
gałę, woźnego fabryki Record, który 
nie odzyskał przytomności, w stanie 
bardzo groźnym przewieziono do 
szpitala św. Łazarza.

Przy ul. Kopernika 24, w sklepie 
z urządzeniami -elekrotechnicznemi i 
radjowemi p. f. Elektropraca, noco­

wał 19-letni robotnik, Michał Szwab. 
Wskutek niedokręcenia kurka przy 
piecyku, wydzielał się gaz świetlny. 
Wczoraj rano, gdy jeden z właścicieli 
sklepu, przyszedł do sklepu, zastał 
Michała Szwaba leżącego bez przy­
tomności na podłodze. Lekarz Pogo­
towia przewiózł Szwaba do szpitala 
Dz. Jezus. Stan jego jest ciężki.
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WIADOMOŚCI BIEŻĄCE
Dziś, poniedziałek 6-go lutego Doroty 

P. M. Sylwa. Wschód słońca o godz. 7-e<i 
m. 10, zachód o godz. 4-ej m. 30, Wschód 
księżyca o godz 5-ej m. 04, zachód o godz 
1-ei, mim, 59.

Jutro, wtorek 7-go lutego, Romualda Op. 
Ryszarda,

STAN POGODY
(w/g danych P. I. M.)

Temperatura najwyższa wynosiła wczo­
raj w Warszawie —5.2®, najniższa —15.1°. 
W Zakopanem wczoraj rano było pochmur 
no, temperatura —4°, w Krynicy —3°, zaś 
wysoko w górach wystajpiła. mgła, a mróz 
nie przekraczał rankiem —9°.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Naogół pochmurno, jednak . z 
przc'asnieniaimi, szczególniej na wschodzie, 
miejscami mglisto. Na zachodzie kraju mo 
żliwy drobny opad. Lekki mróz na zacho­
dzie, umiarkowany w środku i silniejszy na 
wschodzie i południowym wschodzie . Sła­
be lub umiarkowane wiatry południowo- 
wschodnie.

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE
Dziś w pierwszy poniedziałek miesiąca 

w kościele Akademickim św. Anny odipra 
wionę zostanie nabożeństwo ad-orocyjne 
wynagradzające z całodzaennem wystawie­
niem Najświętszego Sakramentu. Zakończ© 
ne zostanie o godz, 7-ej wiec®, procesją i 
udzieleniem błogosławieństwa.

Jutro odprawione zostłaną wotywy ku 
czci św. Antoniego Padewskiego w kościo 
łach: o godz. 10-ej oo. Franciszkanów przy 
ul. Zakroczymskiej z wystawieniem Naj­
świętszego Sakramentu, odmówieniem mo­
dlitw do tego świętego i błogosławień­
stwem, o tej&amej godzinie u św. Anny, o 
godz. 9-efi u św. Marcina, św. Augustyna 
przy ul. Dzielnej oraz Matki Boskiej Czę­
stochowskiej przy ul. Łazienkowskiej.

W kościele św, Jacka (po-dominikań- 
skim) jutro o godz, 6-ej i pół odprawiona 
zostanie Msza św. ku czci św. Dominika, 
założyciela zakonu oo. Dominikanów.

NA INTENCJĘ ODNALEZIENIA 
JEN. ZAGÓRSKIEGO

Dziś, dnia 6-go b, m., w pół roku 
od czasu zaginięcia jen. Zagórskiego, 
w kościele Dzieciątka Jezus przy ul. 
Moniuszki o godz. 10-ej i pół zrana 
odbędzie się nabożeństwo, zakupione 
przez rodzinę jen. Zagórskiego, na 
intencję jego odnalezienia.

AKADEMJA ŻAŁOBNA
Wczoraj, dnia 5-go b m„ w południe, w 

sali posiedzeń Rady Miejskiej odbyła się 
Akademja żałobna, celem uczczenia pa­
mięci nieodżałowanego działacza oświato­
wego ś. p. mec. Antoniego Osuchowskiego.

Wielka sala wypełniona była po brzegi 
doborową publicznością i uczącą się mło­
dzieżą z delegacją uczniów ginm. Krecz­
mara z chorągwią na czele. Na pódjuim przy 
braném dywanami i roślinami ustawiono 
portret zmarłego Jałmużnika ś. p. Osuchów 
skiego, a przy niim sztandar Macierzy Szkol 
nej z krepą żałoby. Honorowe miejsca za­
dęli: Marszałek Senatu Wojciech Trąmp- 
czyński. Ich Magn. Rektorzy: Uniwersytetu 
ks. Szlagowski Oraz Szkoły Głównej Gos­
podarstwa Wiejskiego p. Wł, Grabski, b 
Prezydent Rzpltej prof. St. Wojciechowski, 
Dyr. Departamentu M. S. Z. p. Wacław 
Baib'ński. Kurator Okr. Warsz, proi. Za­
wadzki, Prezes Prokuratorii Państw, p. Bu 
kowiecki, ksiąjże Adam Czartoryski, Za­
rządy Główne To w im. Mickiewicza i Pol. 
Macierzy Szkolnej z swym Prezesem p. F. 
Świeżyńskim na czele i jeszcze wielu 
czcicieli zasług ś. p. Osuchowskiego.

Akademię rozpoczęła orkiestra gitmn. 
Wojciecha Górskiego odegraniem Marsza 
Żałobnego Nideckiego, którego zebrani wy 
«łuchaili .powstawszy z miejsc, następnie 
przemawiali: b, sen. Ignacy BaFóski Pre­
zes Synd, Dzienn:karzy p. Zdzisław Dębic 
ki oraz przedstawicie! Mic’e’-zy Szkolnej 
Cieszyńskie! p. Piotr Feliks. Na zakończe­
nie chór Cecyl’?ński odśpiewał kantatę.

Z KARTY ŻAŁOBNEJ
Dnia 1-go b. m. zmarł w wieku lat 72 

ś. p. Kazimierz Kiełczewski, b. obywatel 
ziemski.

Dnia. 2-go b. m. zmarł śmiercią tragicz­
ną w wieku lat 27, ś. p. An oni Wojewódz­
ki, porucznik-obserwator 1-go p. lotnicze­
go, kawaler Krzyż? Zasługi. Pogrzeb odbę­
dzie się dz:ś z kaplicy cmentarza Wojsko­
wego na Powązkach, o godlz. 11-ej na 

cmentarzu miejscowym.
Dnia I-go b. m. zmarł w Radomiu, 

przeżywszy lat 25, ś. p. Ignacy Pietrzak, 
technik budowlany.

Dnia 4-go b. m. zmarła ś p. Zofja Rem- 
bieliińska urzędniczka Urzędu Emigracyjne­
go.
JANINA KORCLEWICZ-WAYDOWA 

W FILHARMONJI
Po kilku latach nieobecności w 

Warszawie znakomita artystka dała 
się znowu słyszeć publiczności tutej­
szej w poranku, urządzonym w Fil­
harmonii. Szereg pieśni odśpiewa­
nych wspaniałym głosem po mistrzów 
sku przyjęło audytorjum entuzjasty­
cznie. .

P. Korolewicz-Waydowa osiedliła 
się na stałe w Warszawie i zamierza 
brać żywy udział w tutejszem życiu 
artystycznem.

POCIĄGI PODMIEJSKIE
W celu należytego wyjaśnienia życzeń 

podróżnych i uwzględnienia ich w - miarę 
możności w nowym rozkładzie jtazdy pocią­
gów podmiejskich na okres 1928 1929 r., ód- 
będą się w sali posiedzeń gmachu Dyrekcji 
przy ni, Aleje Jerozolimskie Nr. 42 (Wy­
dział Ekcploat?cy'ny) dwie konferencje: 1) 
w poniedziałek dnia, 6-gó lutego r. b. o go Iz. 
15-eij dla rozpatrzenia projektu rozkładu 

■:azdy pociągów podimiejskich na linach: 
Warszawa Gł. — Skierniewice i Warszawa 
GL — Soch czew, 2) w środę 8-go lutego 
r. b. o godz. 15-ej dla rozpatrzenia projektu 
rn-Wa/u poci’Hiôw jx^drr^’i^kich na liniach 
Warszawa — Otwock, Warszawa — Ło­

chów, Warszawa — Mińsk Maz. i Warsza­
wa — Modlin wzgl. Zegrze.

Celem wzięci» udziału w tych zebraniach 
Dyrekcja zaprasza deuegatów zainteresowa­
nych kół.

JESZCZE JEDNA
Jeszcze jedna...
To znaczy: jeszcze jedną restaurację o- 

twarto onegdaj w samem śródmieściu War 
szawy, czyli przy ul. Wierzbowej 8. a więc 
w niajbliźszem sąsiedztwie mnóstwa innych 
zakładów podobnych. Nowoötwarty zakład 
Gastronomiczny, którego właścicielem jest 
gospodarz znanej Kawiarni Ziemiańskie; 
przy ni. Mazowieckiej p. K Albrecht, po­
siada tę właściwość, że, choć znajduje się 
w aajruchliwszem centrum Stolicy, ma jed 
nak ceny przystępne, czyli t. zw.: konku­
rencja. Cecha znamienna: zaczyna się chwa 
lebna konkurencja na taniość, dotychczas 
bowiem konkurowano na plus od przecięt 
nej kieszeni przeciętnego konsumenta. Do­
bre to było w czasach niezwykłych, jak 
inflacja, a z niń wszelakie t zw. grynderki. 
Obecnie stosunki przychodzą powoli co­
raz bardziej do normy, do warunków co­
dziennych, więc liczyć się muszą z przecięt 
nością zarówno wymagań jak kieszeni

STAN BEZROBOCIA W POLSCE
Według danych Państwowych Urzędów Po 

średnictwa Pracy, tygodniowe sprawozda­
nie z rynku pracy za okres od 21 do 28 stycz 
nia włącznie wykazuje 181.672 bezrobot­
nych, w tej liczbie 38,701 kobiet. W sto jun­
ku do poprzedniego tygodnia liczba zareje­
strowanych bezrobotnych zwiększyła się o 19.

Z MIĘDZYNAR. KONFEDERACJI 
PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH
Na posiedzeniu rady naczelnej Międzyna­

rodowej Konfederacji Pracowników Umy­
słowych, które odbyło się w styczniu r. b. w 
Paryżu, prezesurę Międzynarodowej Konfe­
rencji jednogłośnie oddano delegatowi je- 
neralnemu Polskiej Konfederacji dr, Kazi­
mierzowi Dłuskiemu.

CUDOWNE OCALENIE
Wczoraj około godz. 4-ej popoł. 

przy zbiegu ul. -Królewskiej i Mar­
szałkowskiej zdarzył się niezwykły 
wypadek. Podczas przebiegania przez 
jezdnię dostała się pod samochód 
8-letnia dziewczynka. Z ust przecho 
dniów wyrwał się okrzyk przeraże­
nia. Gdy samochód przejechał, dziew 
czynkę podniesiono z ziemi. Była o- 
gromnie wystraszona, lecz zdrowa i 
cała. Przewieziono ją do ambulato­
rium Pogotowia Ratunkowego, gdzie 
ją zbadano i stwierdzono, że wypa­
dek nie pociągnął za sobą najmniej­
szych obrażeń. Cudownie ocalona 
dziewczynka nazywa się Zosia Kmio 
tek i jest córką maszynisty kolejo­
wego Aleksandra Kmiotka (Piękna 38).

ZABAWY KARNAWAŁOWE
Tombola-Bal Maskowy Artystów Tea­

trów Micjsk'ch odbędzie się w teatrze Wiel 
kim i Salach Redutowych, dnia 18-go b. m. 
na dochód Kasy Pożyczkowo-iWkładowej 
Artystów Teatrów Miejskich.

Warszawa Swej Politechnice. — Bal War 
szawa Swej Politechnice, dnia 4-go b m., 
ściągnął, jak oo roku, tłumy publiczność, 
które wszystkie sale, nie wyłączając ol­
brzymiego hallu i krużganków, wypełniły 
tak szczelnie, że pod względem ścisku po­
zostawiły daleko w tyle znane z tłoku re­
duty warszawskie. Już o 12-ej wypełnio­
no szczelnie i musiano prowadzić publiez 
neść przez sal? do naprędce zorganizowa­
nych szatni w różnych stronach gmachu. 
Ra’ zaczęto polonezem po godz. 1-ej i pół. 
Sale, jak zwykle, pomysłowo ubrane dy­
wanami to znów wyklejankami barwnego 
napieru i oświetlone festonami kolorowych 
żarówek elektrycznych. Że dobrze się ba­
wiono, świadczy to. iż jeszcze o godz. 7-ei 
panował tłok, a rozbawiona publiczność 
przeciągnęła zabawę jeszcze parę godzin

Bal Koła Elektryków. — Dnia 18-go b. m. 
odbędzie się reprezentacyjny bali Koła E- 
lektryków Stud. Polit Warsz. w salonach 
Stowarzyszenia Techników pod protektora 
tem J. M. Rektora Politechniki prof. dr L 
Szperla i pp. Ministrów: inż. J. Moraczew 
skiego Oraz inż. P. Romockiego. Ze względu 
na to, iż godność gospodarzy honorowych 
balu przyjął szereg wybitnych osobistości 
ze świata naukowego i przemysłowego Pol 
ski. bal zapowiada się świetnie. Szereg 
przygotowywanych atrakcji wzbudza duże 
zainteresowanie.

ZEBRANIA I ODCZYTY
Krzywda Dziecka. — Dziś, we wtorek, 

7-go b. m.. o godz. 8-ej wieczorem w wiel 
kiej sali T-wa Hygienicznego (Karowa 31) 
Polski Komitet Pomocy Dzieciom urządza 
odczyt zbiorowy p. t. Krzywda Dziecka 
Przemówienia wygłoszą wybitni znawcy du 
szy dziecka i iego potrzeb, a mianowicie: 
dr Czesław Bafoicki, p. Helena Boguszew­
ski , dr Janusz Korczak, dr Halina Kra- 
hekka. senator Stanisław Posner i p. Mi- 
;hał Wawrzynowski.

POLSKIE RADJO

Program warszawski (fala 1111):
WTOREK, 7-go lutego. 12.00 Hejnał z 

Wieży Marjackiej, oraz nadprogram, 15.00- 
15.20 Komunikaty, 16.40-17.05 Odczyt p, t. 
O Sporcie Samochodowym wygł. M. Krynic­
ki, 17.20-17.45 Odczyt p. t. Organizmy Świe­
cące wygł. dr. Piotr S.omiński, 17.45 Koncert 
kameralny. Wykonawcy; J. Ozimiński, Tad. 
Ochlewski, Henryk Gołębiowski i Leop. Dwo 
rakowski (skrzypce). Kaz. Butler i T. Go- 
cławski (w'oloncz.) oraz J. Wysocka (fort.). 
Słowo wstępne -wypowie Leopold Binen^l, 
19.05-19.15 Komunikat rolniczy, 19.15-19.35 
Rozmaitości, 19.35-20.00 Odczyt p; t. Gwiazd 
ka na Wybrzeżu wygł. prof. Józef Koło­
dziejczyk. 20.30 Koncert muzyki tanecznej 
w wykonaniu orkiestry dętej pod dyr. Alek­
sandra SHskiego, 22.00-22.30 Komunikaty, 
22.30-23.30 Transmisja muzyki tanecznej,

NA EKRANIE TEATRY I KONCERTY POR A >Y I ŚRODKI LRURSKIE
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COLOSSEUM tóťJ’

Początek o godz. 6-ej.
g D

QTVÏ Marszalków. 112
Ol ILVW I pocz. o godz. 5-ej

Obraz wŁ D. H. „Estefilm".I W IW

WODĘ WI

■H9

DZIŚ dawno oczekiwana PREMJERÄ
12-e aktów Miłości i Śmierci

CASINO
Nowy Świat 50
Początek 4, 6, 8 i 10
Ceny biletów na se­
anse o g. 4-ej i 6-ej 

zniżone.

Kino-Teatr „MUZA"
Plac Trzech Krzyży 73, 

róg Hożej i Mokotowskiej, tel. 66-26

Wschód Siołu 
reżyser]! F. w. MURNAUA | 

zJANETGÄYNORwrolityt. |

gy • g • 1 Marszalk. 111Światowid pocz. o g. 4-cj

Program 44
Najrozkoszniejszy Film Sezonu

DSTflTNIWflLC 
w wykonaniu najmilszych gwiazd ekranu 

WILLY FRITSCH 
LIANA HAID 
SUZY VERNON

Ten walc—to walc miłości i zapomnienia. 
Ten walc — to walc rozkoszy i czaru 

Mała sala: CZERWONA TANCERKA 
w głównej roli: MAGDA SONJA.

Pierwszy polski film artystyczny

PRZEZNACZENIE 
pg. powieści LEO BELMONTA 
Reżyseria JANUSZA STARA 

W rolach głównych:
Najmilsze, najmłodsze i najbardziej 

urocze GWIAZDY ekranu 
6-letnia BIANKA DODO

i 7-letnia MUSIA DAJCHESÓWNA 
na czele najwybitniejszych 

artystów sceny i filmu
Ilustracja muzyczna wielkiej orkiestry 
symfonicznej pod bat, J. Jakubowskiego.

DZIŚ PREMJERA!

DOUGLAS FAIRBANKS 
w emocjonującym dramacie 

w 11-tu akt p. t.

N
 IGRZYSKO T
AMIĘTNOSCl

Nadprogram:

Występy Artystów Scen Polskich

ŚWIATA
Przekleństwo Wojny i Błogość Pokoju 
w roli głównej bożyszcze ekranu 

RYSZARD BARTHELMEST

Apollo; Drut Kolczasty.
Capitol; Mogiła Nieznanego Żołnierza. 
Casino; Wschód Słońca.
Colosseum; Ostatni Walc. 
Corso; Biała Niewolnica. 
Filharmonj-a: Oaza Miłości 
Muza: Igrzysko Namiętności. 
Pałace: Napoleon, 
Pan; Biała Niewolnica.
Rccoco; Człowiek z Biczem, 
Splendid: Drut Kolczasty. 
Stylowy: Człowiek z Biczem. 
Światowid; Największa Parada Świata 
Uciech3; Szalona Lola.
Wodewil; Przeznaczenie,
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j Dziś w teatrach miejskich: §
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Ï WIELKI $
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X NARODOWY X
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X o 8-ej Lekarz MiloScî X
X LETNI XX X
X o 8-ej Nie (Henią Sią X
XXXXMMMMXXXMXMMXXMXXXXXXXM^M

Wielki. Dziś przedstawienie zawieszone. 
Jutro wystąpi gościnnie w roli Madame But­
terfly głośna współzawodniczka p. Teiko- 
Kiwy, młoda japońska sopranistka p. Jovita 
Fuente«, W przedstawieniu wezmą udział pod 
dyrekcją p. Dołżyckiego pp. Leska, Dobosz, 
Freszel, Janowski i Ivo. Ceny podwyższone. 
We środę Wagnerowskie arcydzieło Walki- 
rja.

Narodowy. Gra dziś poraz ostatni lekką 
komedię Perzyńskiego T.ekarz Miłości z Ćwi­
klińską w głównej roli.

Dr. med. Maksy niljan 

BERNSTEIN 
WSPOLftft 83, m. I 

(parter) tel. 402-61
chór, weneryczne, niemoc płcio-» 
wa, skórne, włosów i kosme* 
tyka lek. Przyjmuje 8—1 i 4—8 pp. h 
Panie 1—2. Niezamożnym ustępstwo.'

Dr. med. Hipolit SCHOENMAN 
Specjalność: niemoc płciowa, 
choroby weneryczne, skórne 

(Analizy kr,wi i nasienia)
Przyjmuje 9 — 2 pp. i od 5 — 8 wiecz.

HORTENSJA 6, tel. 36-77.
Niezamożni uwzględniani!

28

We wtorek premiera nowej sztuki St. Kie- 
drzyńskiego p. t. Romans Florencki. Sztukę 
reżyseruje Węgrzyn, grając równocześnie 
główną rolę. Obsada pierwszorzędna.

Letni. Dziś w poniedziałek i dni następ­
nych pełna ciętej satyry i humoru komedja 
Nie Ożenię Się. Za doskonałą grę cały zes 
pół zbiera entuzjastyczne oklaski.
XXXXMXKXXXXXXXXXXXXXXXXXXXNX
X TEATR POLSKI X
X "" XS DZIŚ 5
■ o 8-ej Juljusz Cezar §
XXMXXXXXXXXXXXXXXXMXXXMMXXXX

Polski. Dziś i dni następnych tragedja 
Szekspira Juljusz Cezar z pp. Adwentowi­
czem, Junoszą-Stępowskim i Leszczyńskim 
na czele.
XXXXKXXXXXXXXXKXXXXXXXXXXXXX 
X TEATR MAŁY S

S DZIŚ g
K o 8-ej Powrót do Grzechu j, 
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Mały. Dziś i dni następnych świeżo 
wystawiona komedja Kiedrzyńskiego Powrót 
do Grzechu z pp. Malicką, Węgierko, Stani­
sławskim i Grabowskim w rolach głównych.

Praski. Dziś sprzedane przedstawienie 
na którem odegrane zostaną Śluby Panieńskie 
Fredry. W próbach Klub Kawalerów Bałuc­
kiego.

Stołeczna Operetka w Teatrze No­
wości wystawia w dalszym ciągu operetkę 
Piękność z Nowego Jorku z udziałem pp. 
Lucyny Messal, Pogorzelskiej, Sokołowskiej, 
Domosławskiego, Dowmunta, Sempolińskiego 
i innych. Początek o godz. 8-ej wieczorem. 
W przygotowaniu wspaniała operetka Tyl­
ko Ty.

Wielka Rewja w Teatrze Nowości 
wystawia w dalszym ciągu wspaniałą rewję 
p. t. Hokus Pokus z udziałem pp. Pogorzel­
skiej, Sokołowskiej, Gierasińskiego i innych. 
Początek punktualnie o godz. 10-ej wiecz. 
W przygotowaniu nowa rewja p. t. Wszyst­
ko za Miłość.

Teatr Sensacyj (Karowa 18). Dziś i co 
dziennie Nieuchwytny z pp. Cieszkowską, 
Rolandem i Biegańskim. Początek o godz. 
8-ej wieczorem.

Znicz (Śniadeckich 5). Dziś teatr nieczynny. 
Jutro we wtorek o 6-ej Śnieżka i 7 Karłów, 
o 8.15 Kościuszko pod Racławicami, W pró­
bach Car Aleksander I Dymitra Mereżkow- 
skiego.

"leälrlowe PERSKIE OKO I
JASNA 3. Dyr. artystyczny A. Wtast |

Dziś Wielka Rewja Karnawałowa
pod tyt.

CONFETTI
£ Występy Jazz-bandu orkiestry 

pod dyrekcją H. Golda
H Codziennie 2 przedst o g. 7.15 i 9.30. 

Kasa teatru czynna cały dzień.

HBflKBNBŘMRHNnMRnUHBBNNNIIBMBBE
{ Perskie Oko (ul. Jasna 3). Codziennie 
- wspaniała rewja karnawałowa p. t. Confetti, 
która od trzech tygodni jest wielką atrakcją 

! Warszawy, Początek przedstawienia o godz. 
J 7.15 i 9.30.
i Qui Pro Quo. Codziennie rewja p. t. 
Typki z Qui Pro Quo.

Czerwony As (ul Marszałkowska 114). 
Dziś rewja p. t. Dlaczego Właśnie z Nim?

Wesoła Jama, dawniej Eldorado (ul. 
Hoża 29). Dziś i dni następnych powtórzenie 
rewji w 2-ch częściach pod tyt.: Oj jej, Aż 
Dwuch.

Czy jesteś już członkiem
Ligi 0. P. P.? 
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rMBHB BKOHH 06MB WWW 3BMB 8BMB BB u

I
 FIRMA EGZYSTUJE OD 1890 R

Warszawski kantor czysz- i 
I czenia okien wystawowych, I 
i froterowanie, sprzątanie biur, ■ 
I odkurzanie mebli i dywanów | 
Ielektrycznemi odkurzaczami.

Opatrywanie okien na zimę. N

I M. MLECZEK |
I EmiBji Plater Nr. 23, m. 2 | 

teł. 45-34. I
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LECZNICA specjalna 
„vis a vis DWORCA” 

ul. CHMIELNA Nr 56 
wyłącznie dla chorób wenerycznych, 
skórnych i wewnętrznych. Analizy. 
Przyjęcia od 9 r. do 9 w. (Niedz. do 2 pp.) 

WIZYTA 3 złote. 6

KOGUTEK
bÎd^^Àfà'àMCZYWSZY 
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 Dbajcie o swoje zdrowie 

„Szwajcarskie Gorzkie 
Zioła“ z marką „Kogut” 
są stosowane przy choro­
bach żołądka, kiszek, 
obstrukcji, kamieniach 

żółciowych. „Szwajcarskie Gorzkie 
Zioła“ z naturalnym łagodnym środ­
kiem przeczyszczającym, ułatwiającym 
funkcje organów trawienia i działa­
jącym przeciwko otyłości, „Szwajcar­
skie Gorzkie Zioła" pobudzają apetyt. 
Sprzedają apteki po złotych 1.50 za 

pudełko. 1471
Skład główny apteka H. Gąseckiego 

w Warszawie, ul. Leszno 41.

Czopki hemorojdalne Gąseckiego (z Ko­
gutkiem) usuwają ból swędzenie, pie­
czenie, krwawienie, zmniejszają guzy 

(żylaki).
Sprzedają większe apteki,
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Domów
EnHMMMnKsaaas

Wykwintnie
pośrednictwo. Przed­
siębiorca budowlany. 
Ogrodowa 10. Godz. 
8 — 10, 1—7,30, Tele­
fon 184-99. 102

szyje suknie, okrycia 
i futra była współpra­
cownica Herzego po 
cenach najniższych. 
Hoża 6 —16.

Przeznaczenie!
Jeżeli Ci brak encrgji, ró­
wnowagi, jeżeli cierpisz 
moralnie i nie masz wyj­
ścia napis z do mnie 
psychografologa Szylieri 
Szkolnika, autora prac 
naukowych, redaktora pi­
sma „Świt" Wiedza Taje- 
jemna. Nadeślij charakter 
pisma siwego, lub zainte­
resowanej osoby, zako­
munikuje imię, rok i miesiąc urodzenia, kn 
waler, żonaty, wdowiec, ilość osób najbliż­
szej rodziny, otrzymasz odemnie szczegó­
łową analizęcharakteru, określenie zalet, 
wad, zdolności i przeznaczenia iak ,ów- 
nież odpowiedzi nas^zczerze zadane pyta­
nia, Los Twój zależy nietylko od Twoich 
zdolności i czynów, lecz i od ludzi, z któ­
rymi się łączysz! Nie licz się z tym, cö 
ludzie źli i głupi mówią i piszą o mnie, 
gdyż ludzie ci nigdy osobiście mnie nie 
zntli i nie korzystali z moich rad, lecz 
weź pod uwagę posiadane pr^îzemnie pro­
tokóły i odezwy Towarzystw Naukowych 
Warszawy, na wybitniejszych powag świa­
ta lekarskiego i poważnej prasy, 
stkim Czytelnikom analizę wysyłam 
miast zł. 5.—, tylko za 2 ' ~
przyjmuje d godz. 12—2 i 3—7 wiecz. Ad­
resuj Jo mnie: Warszawa, Sz^ller-Szkol- 
nik, Redakcja „ŚWIT". Nowowiejska 32 
m. 6, róg Mar izałkowskiej.

Zeszyt pisma „Świt" Wiedza Tajemnia, 
oraz katalog niezwykle ciekawej rei-i 
książek, wysyłam gratis, na przesyłkę za­
łączyć znaczek pocztowy.

Niniejsze ogłoszenie wyciąć ' rałączyń 
do listu.

Wszy- 
za- 

ł. Osobiście

Wydawca: Antoni Lewak

_ _ . _ ' — • M, 1 Jnł,. bnlumnvl tfroszv 90 — układ 5-sz.pad.owy. W ogłoszeniach tekstowych (kolumny środkowe) groszy 70 —układ 5-szpaltowy Komunikaty w tekście 1.50 zł — układOGfcHSZENIA. Szpaltowy Nevoli do 50 mm ?Po 15 groszy, wyżej 35 groszy za wiersz -układ 5-szpaltowy; Og> gżenia ^yczajne (reklamy) groszy 20 - układ 10-szpaltowy Ogłoszenia drobne 
la wyraz 20 groszy, poszukiwanie pracy 10 groszy. Zafiarowanie pracy bezpłatnie Ogłoszenia lekarskie (ostatnia kolumna) z. w.ersz 25 gr - układ 5-szpaltowy, Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne fskośne) 50 proc dróg*
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